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* IX  Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
Pedagogicznego.

i.

P r z e m y ś l ,  16 lipca. 
Rok rocznie odbyw ają się o tym czasie walne 

‘ grom adzenia tow arzystw a pedagogicznego w ró- 
ia o 8tronacl1 .aa8zegC' k r"ju  i wszędzie byw a- 
l)nrn„8 la ‘l e . w idziane i gościnnie przyjm ow ane.
r  1 j  • zJazdy teg0 nader d -d a tn io  od 

0 0 8  działającego tow arzystw a są św iętom  
“ jjj zy stem  nie ty k o  dla gościnnycn grodów  na- 
8zy®“ > ale stanow ią one, rzecby można, pew ną 
opokę o? ły c iu  naszego nauczyc.eistw  a krajowego 
"  najodleglejszych krańców  naszego kraju sj ie- 
j / ł  pracownicy w zawodzie nauczycielskim  Da 
zJazd, aby pokraepić ducha, otrząść się z pyłu 
całorocznej żm udne] pracy, uścisnąć dłoń i „ | fcgi 
* odaj na chwilę zapom nieć o przykrej doli pe- 

agoga, k tórą sobie każdy sam  dobrowolnie obrał, 
znaczeniu i doniosłości tych zjazdów pisać nie 

Po rzebujem y Zna je  cały kraj, poznali się na 
orzystnym  ich w pływ ie m ężowie u ste ru  sto- 

“ znali ich  pożyteczność i ludz ie , po za 
n.rębem n-szogo kraju dom inujące stanow isko 
ąinanjący. Buch na tych  zjazdach bywa zwykle 
żywiony, zain teresow anie się ogółu je s t zfizwy- 

al żywe, prow adzenie rozpraw  i cały porządek 
w najwyższym stopniu  parlam entarny .

Do tak.ego rodzaju zjazdów należy i tegoroczny, 
podejm ow any z staropolską otw artością w nad- 
sanskim  grodzie, w Przem yślu. Ju ż  7 godzina 
z tona w skazyw ała jakieś niezw ykłe poruszenie 
w spokojnem  zresztą mieście. W czoraj wieczor­
nym i pociągami p rzy ty li pedsgogow k, zwiedzali 
x rana m iasto i w itali sw ych w spółtow arzyszy 
pracy i niedoli, dziś jeszcze rano i wieczorem 
przybywających. Miasto przybrało  pootać św iąte­
czną a powiewające z gm achu m iejskiego cho rą­
gw ie o bi.rwach narodow ych wskazywały, iz 
św ięto pedagogów rozpoczęło się.

Z uderzeniem  godziny 9 rozpoczęto sprawę 
z Bogiem . W katedrze łacińskiej ks. kanonik 
G laser a w greckiej ks. kanonik Kujłowski od­
prawili 6olenne nabożeństw a, w których  ucze­
stnicy ziazdu liczny wzięli udział. P rzed  1 1 -tą 
grom adzą si^ wszyscy w gustow nie  przystro jonej 
sali rady m iejskiej. Zwyż 300 uczestników , m ię ­
dzy nimi przeszło 70 nauczycielek, rep rezen lan - 

cy cu  korporacyj i insty tucyj, zastępca rzą­
du c. k. s tarosta  Zajączkowski i doborowa na 
galeryaeh publiczność zapełn iają szczelnie nie- 

o p s z e u } salę rady miejskiej. W iceburm istrz  
m iasta p. W iadyczyński zwięzłem  przem ów ieniem  
y 1 1 nauczycielstw o życzeniem  „Szczęść Boże" 
im ien iem  ugaszczająeego nas grodu, dla którego 
za zsszczyt poczytuje to, iż w m urach swoich 
Przyjm ować m oie cichych na niw ie narodowej p ra­
cow ników . e
WłWj ct reze8 wydzj ^ “ rady powiatowej dr. 
t n J l /  i W, Czajkowski, przybyw szy do sali w 
w łnó ,r^  Wle cz^ooka wydziału Mikołaja Oleszko, 
d li  n p ! ! 'Da z Pozdziacza sk łada zasłużony dank 
wita zffrnmD] By c' ^ s ^ 8'* 8 ks- kanonik Glaser 
jest co r “  ien ie  ze stanow iska kościoła, który
p r l . f e l WR e lb id '5lr  ■ » * ',
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PANNA PELICYA.
P O W I E Ś Ć '

przez
Waleryę Marrene.

, (Ciąg dalszy.)

r u c h u ^ w ^ T n f u ? 18 F e ll7 ‘il. D ê d y sząc  żadnego 
pierwszym  l i  c P ° to ju , w eszła tam  pod
w rócom , .i P y m pozorem  i zastała m atkę od-
^ i u t k a  w *  iŻ d jm  ty lk0 wiJV y się
wvn„o W8t^zeezk9 z papierosa i g rubsze k łe ly  

ZCZaae Z Ust’ św iadczyły, i / u i,  s y

i a k |Wryta Da środku po- ażebr Ukohczaoścl zdawaly jej się zbyt ważne 
j  opuszczać ręce w podobno, chwili, 

ale n^1 ^^0ÓBka słyszała doskonale jej wejście 
iyci„ 16 P0/ U8zJ ,a si? > nia da^a inQego znaku 
obieińz *• -b dym u> który z podwójną siłą i 
go n wzhił się w su fit, jakby chcisła za je- 

pp0moe| ,  raucić w niebo skargi swojo. 
kn ien ia4 , icya zna â dobrze obyczaje i nawy- 
spoeób “  wiedz’-ala, że w ten dziecinny
lenie a °oiawiała ona zwykle swoje niezadowo- 
ny j 0 za tak k°uczyć się zwykły wszystkie sce- 
^ ie d z ia ł^ 6 * trafiające się niestety dość często. 
°hjadu ż ’ i Z*y kum or trwać będzie aż do 
•Pł Pr r i ń f J  ° P?dadz:l ua. stół w ^zę, a ona 
żeby ii, j  i P°Pr081e. odpowie słabym głosem , 
będzie t j i  Pv°k6te że ł est chor!ł .  ^  jeść nie 
eórki k*’ ®ała jednak niezmiennie namowom 
każda' in n ra dnwodz^ a > śe rosół, barszcz, lub
Da zdrowie ZU£ a’Tg0^ ° r an * dllia trg 0 ’ P ° idzie j 0J 
8iadała dn u- j  . 8IS Podnieść A dolfow i,
eba)ąc za w in  i , y io n i ' ted ła  zu p ę , wzdy- 
s*;ehnienift -f , przy 8ztuce m ięsa we-
Jeśli jeszcja ^  ,słabBZd i m niej c z ę s te , a
Wraca*a zu J ?  !, a 1f gU,P iD a' P« ob jedziepo- 

Tak' h l ?  ? . d °  natu ra l:ieKO hum oru
SÓW pani Q>Z1T Jy przeb ieg  nievr‘onych kapry- 

S łonskiej, k iórem i w braku innego  za­

nadzenie w im ien iu  tutejszego nauczyciel 
stw a i kończy swoje przem ów ienie ja k  wszy­
scy poprzedni mówcy życzeniem  „ Szczęść 
Boże“.

P rezes tow arzystw a, radca szkolny p. Z ygm unt 
Sawczyński, ze znaDą i sobie w łaściw ą sw adą 
odpow iada n a  powyższe pozdrow ienia a mówiąc 
na tem at „o wychowaniu i ośw iacie lu d u “ kreśli 
potoczyście, jakiem i one być pow inny a kończąc 
tern że w ychow anie i ośw iata w inny  być czysto 
narodow e, ale n igdy polityczne, o tw iera X iX  
* ra lay  rjitzd Ś wzy wa nw sekre tarzy  B adańczyki 
z & rakow .> fiąkowsLiego ze Lw ow a, E .s it tew o.ie ' 
go z N ow ego Sącza i ow ieeb łę  z Tarnopola, pO' 
czem zgrom adzenie przystępuje do obrad w edług 
porządku dziennego

Z ainteresow anie się zjazdem i jego obradam i 
rośnie z każdą cnwilą. N a porządku dziennym  
są um ieszczone najżyw otniejsze dla peda6ogow 
epraw y, bo polepszenia ich  doli i losu ich rodzin. 
D ziennikarstw o krajow e silnie zastąpione. W idzi­
my tu w spółpracow ników  w szystkich dzienników  
krajow ych. Z astąpione są Oaset^i Narodowa, 
Jjt .enn.k Pouki, (jaseta Lwowska Sekoła, Ku- 
ryei Lwowski, Czas, Nowa Reforma, ale * na 
iem  nie koniec. M am y tu  aość licznie przybyłych 
z„erępcow prasy  z, *a kordonu, którzy przybyli u- 
m j nie, bo ich zajm ują spraw y naszego szkol­
nictwa, o k tó ie m  się nader pochlebnie w yra­
żają.

P rzystąp iono  w ięc do zała tw ian ia spraw , na po­
rządku dziennym  bodących. Od czytania spraw o- 
. d an ia  z całorocznej czynności Zarządu głów nego 
(ref. dr. B enoui), tudzm ż od czy tan ia spraw ozda­
n ia ze s ta n u  funduszów  Zarządu g łów nego  (ref. 
M. M akow ski), uw olniono re fe ren tó w , poczem 
przystąp iono  ao wyboru poszczagólnych komisyj. 
N a w niosek dyrek tora B ronidław a Trzaskow skie­
go z T arnow a w ybrano do kom isyi lu stracy jne j 
dla lunduszów  Zarządu głów nego przez aklatua- 
ny$ PP Spisa ze Sokala, P iórk iew icza i Gram- 
skiegu z«j Lw c w a , Y im pellera z Tarnow a i To­
masza T okarskiego z Rzeszowa, a do komicyi lu ­
stracy jnej dla w ydaw nictw a Sekoly i innych wy­
daw nictw  T ow arzystw a pedag. za rok  1885 pp. 
J a n a  D obrzańskiego, M ichała Służewskiego i 
F ra n k e ’go Jana, którzy tę czynność od wielu lat 
zaszczytnie spraw ują. W ybrano także przez akla­
m ac ja  kom isyę do zbadania i, zdania sp raw j na 
ostatuiem  posiedzeniu  z tych w n iosków , które 
w ciągu dw ócn pierw szych diii przedłożone zo­
staną. N ad  n iew inną tą  spraw a podobnie jak  i 
Ład następną w yw iązuje się dłuższa d y sk u sja  
Zabiera pierwszy g łos p. Jó z e f  G łuc z N . T argu  
i żąda w zm ocnienia tej kom isyi dw om a członka­
mi z nauczycieli szkół sp e c ja ln ie  w iejskich. In n i 
mówcy pp. RyLUa. Badańczyk, Bukow ski B iliń­
ski z H alicza odm iennego są zdania, poczem  po 
w yjasm enm  spraw y przez p. Saw czyńskiego wy­
brano rów nież na w n L sek  p. T rzaskow skiego do 
tej komisyi przez aklam acyą pp. D w ernickiego 
z K ołom yi, L igęzę ze Ż ó łk w i, Sąsiedzkiego ze 
Z łoczow a, M endochę z Tarnow a i Badańczyka 
z Krakowa.

Odczytani w tem  m iejscu  dw a nadeszłe tele­
gram y. Jęden  od p. Ignacego Żółtow skiego z Kra- 
kowa opiewa: „S um iennej i w ytrwałuj mim o 
wszelkich przeciw ności p racy około um ysłowego 
m oralnego i m ateryalnego podniesien ia ludu  na­
szego, od 1 it l rudziestu  przez tyle krajow i za­
służone Towarzystwo pedagogiczne podejm owanej,

w chw ili rozpoczęcia obrad 19 walnego zjazdu 
serdeczne „Szczęść B o łe “. — D rugi telegram  od 
p. A ntoniego Dz i ó piński ego im ieniem  grzyma- 
u w ek ie g o  K ółka pedagogicznego brzm i: „Szczęść 
Boże! W yście hasrem  naszem . Pozdrów cie także 
naszem  im ien iem  P e sz t“. G rom kie braw a towa­
rzyszyły odczytaniu  tych  dw óch  telegram ów. — 
(A d vocem wycieczki do Pnsztu dode.ć w inienem , 
iż się wcale na to n ie  zanosi, jak w ielu począt­
kowo przypuszczało, aby wycieczita się udała. Ko­
m ite t żaden  o to  się jaszcze nie postarał, a cho­
ciaż jjrof. uewicŁi obecnie usilnie sta ra  się o to, 
w ątpim y, czy jego  chw alebne dążenia pom yśl­
nym  zostaną uw ieńczone skutkiem  bo do dzieła 
wzięto się m eco za późno, — przyp koresp )

W niosek dyrek to ra  T rzaskow sk iego , aby dla 
omówić s.y m ającej na ostatn iem  posiedzeniu 
sp ii w j burs dla dzieci nauczycielskich w ybrać 
sp e c ja ln ą  kom ibyę z p p . Dziedzickiego i Kowa­
ro jZ0 owa i M ath iasa ze Sądowej W iśni, 
B reunda  K orne la  z Jaw orow a i M aciołowskiego 
z K rakow a — (sp raw ą tą  Zarząd główny obecnie 
nader żywo się zajm uje) — załatw iono po p rze­
m ów ieniach pp . Tarczyńskiego, Y iinpellcrs i Bi­
lińskiego w te n  s p o s ó b , iż w alne Zgrom adzenie 
zgodziło się na wy nor tej komisyi z tym  dodat­
kiem , aby w stęp  n a  je j obrady m ieli wszyscy, 
którzyby jakiekolw iekbądź w  tej spraw ie wnioski 
mieli do przedłożenia, i że na miojsce zapropo­
now anego p. F re u n d a  pow ołano wnioskodawcę 
p. TrzaskoWbkiego.

P rzystąp iono  jeszcze po załatw ieniu  tej sp ra­
wy do 8 punk tu  porządku dziennego. R eferent 
dr. B enoni p rzed łożył petycyę do W ys. Sejm u
0 zm ianę ustawy szkolnej t y t  I I :  „O płacach i 
in n y ch  służbow ych korzyściach*. O piekącej tej 
spraw ie doniosę p ó źn ie j, — nastąp iła  bowiem  
przerw a i rzecz całkow icie w yczerpaną być nie 
m ogła.

Tbraz jeszcze kilka słów  co do przyjęcia gości
1 ich  um ieszczenia —  Przyięto nas w edług da­
w nego polskiego: „czem chata bogata, L>m rad a -. 
M ieszkania w  budynkach szkolnych , ho te lem  i 
dom ach prywatnycjó, jad ło  w hotelu przem yskim , 
pod „trzem a koronam i” i „szwajcarskiej dolin ie" 
są takie, źe sobie odnośnii do m iejscow ych sto­
sunków  lepiej życzyć nie m ożna. P o  po łudn iu  o 
4 je st ds górze zamkowej k oncert m uzyk ' woj­
skowej, a o do 8 am atorskie przedstaw ienie. 
K oncert atoli dla n lew dego deszczu n ie bardzo 
się pow iódł, co jednakow oż w ynagrodziło  św ietne 
przedstaw ienie am atorskiego teatru .

Mitera^oYBi Eetomf.
W ie d e ń , 15 lipca.

(Z I)  N areszcie pom iędzy konserw atystam i n ie ­
m ieckim i znaleźli się zw olennicy der scliarfsłen 
Tonowi. A rtyku ł, który p L i e n b a c h e r  publi­
kuje z podpisem  swoim w najnow szym  num erze 
organu swego „Saleburger ChronikA, przypom ina 
na nam  ton, w jakim  poseł K n o t z  przem aw iał 
w Radzie państw a.

I  cóż n a  drogę tę w prow adziło p. e ip ro k u ra -  
tora, który przem ow om  swoim w Izbie zw ykł 
nadawać fo im ę dyplom atyczną, k tóry  ku żadnej 
stron ie  zanadto się unosić nie lubi?

Otóż od kilku dni konserw atyści, czy to dla 
naśladow ania liberalnych  przeciw ników  swoich, 
czy też dla ożyw ienia spokojnego zw ykle o tej

porze życia politycznego, rozkłócili się ze sobą 
na dobre D ziało  się  to naprzód w kółku ciaśaiej- 
szem. w śró i n iebotycznych  gór tyrolskich, a rzecz 
poszła o p. Z a l l i n g e r a ,  k tóry  ku końcowi se­
s j i  ubiogla) po k ilkakro in .e  w spraw ach dosyć 
ważnych nie tylko g łosow ał odm iennie od swego 
stronnictw a, lecz w przem ow ach dosyć drażliw ych 
się dopuszczał zaczeDek rozm aitych posłów pra­
wicy. I  tak n. p. w kw estyi kolei pótnocnbj nie- 
tylko przem aw iał przeciw ko projektow i rządow e­
mu, (czem u zresztą nie dziwiliśmy się tak bardzo) 
lecz zaczepiał ostro re feren ta  prof. B i l i ń s k i e ­
g o ;  a zaczepki te nareszcie przez w ykrzykniki 
w śród mowy referen ta  nabrały  tonu , zdradzają 
cego nieprzychylność dla Koła polskiego w ogóla.

C entralny  kom itet wyborczy katolicki w Tyrolu 
w ykreślił p. Z a l l i n g e r a  z listy  kandydatów  
na posłów i w okręgu jego postaw ił kandydaturę 
G i o v a n e l l o g o .  Al e p. Z a l l i n g e r  kandy­
dow ał n a  sw oją rękę, i dzięki pomocy wyborców 
liberam ych , pozyskał w iększość. Od tego czasu 
toczy się wojna podjazdow a pomiędz,y nim  a ko­
m itetom  centralnym , u w ostatnich dniach wyszło 
w In sb ru k u  pism o bezim ienne, uw ażane powsze 
cnn ie  za g los cen tralnego  kom itetu wyborczego, 
tyrolskiego, k tóre nie poprzestało  na zwalczaniu 
Ż a I i i u g  e r  a, lecz zaczepia także klub, t  z. środ­
kowy, L i e c h t e n  S t e i n ó w ,  m ianow icie neguje 
potrzebę k labu  takiego, tw ierdząc, iz tylko pew ne 
względy i am bieye osobiste powołały gu d o ży ­
cia. N a L i e n b a c h e r a  pism o to uderza w prost 
tw ierdząc, iż pod pokrywką zasad k o n serw aty ­
w nych zwalcza żądania Polaków i Czechów i dąży 
do obalenia dzisiejszego rządu.

Dopiekło to oczywiście L i e n b a c h e r o w i  i 
stąd  ton iście Knotzowski, w którym odpowiada 
Tyrolczykom .

L i e n b a c h e r  oczywiście Dicrze w obronę 
Z a l l i n g e r a ,  w którym  przeczuwa -'edynego 
przyszłego sojusznika swego w Izb ie , i chwali 
m a, że szed ł za swojem przekonaniem , nie pod­
dając się woli innych, m i a n o w i c i e  k l u b ó w  
s ł a w i a ó s k i c h .  W  spraw ia genezy klubu L ie -  
c h t e n s t e i n ó w  grozi p. L  i e n  b a c  h e r  Tyrol­
czykom niem iłem i rew elacjam i, tożsam o wr kw e­
styi stanow iska, jakie klub H o h e n w a r t a  za­
ją ł w spraw ie kolei P ó łnocnej i ustawy o nale- 
żytośaiach skarbow ych. Pow iada nareszcie — że 
„czas już, aby konserw atyw ni N iem cy — pom ni 
program u swego, odrzucili względy fałszyw e i sa ­
mobójcze dla innych , a szanując Drawa i in te- 
reaa innych  narodów  w A uatryi ( ?  ? ? przyp. 
kor.) nie zapom nieli o narodzie własnym  i k ra ­
jach w łasnych, pośw ięcane im  c o  n a j m n i e j  tę 
sam ą troskliwość."

Łatw o sobie w yobrazić, że N. fr. Presse osta­
tn i te n  ustęp , który przetłom aczyliśm y dosłow nie, 
z tryum fem  podnosi, ciesząc s ię , iż nareszcie 
L i e n b a c h e r  zupełn ie na jej p rogram  narodow y 
się naw rócił.

R zeczyw iście różnicy już  się n ie  m ożem y do ­
patrzeć żadnej, bo frazes o poszanowaniu praw  
narodów  innych  przecież i libe ra ły  niem ieccy 
zawszo głoszą, in te rp re tu jąc  go tylko w swój spo ­
sób. Że zaś in te rp re ta c ja  L ienbacherow ska z a ią  
się najzupełn ie j zgadza, o tem , po antecedeneyach 
L i e n b a c h e r a  chyba n ik t n ie  w ątpi. Ktoby 
Zoś w ątp ił, tego ostatecznie objaśnić musi naj­
now sza enuncyacya jego.

L i e n b a c h e r  w piśm ie sw ojem  wbija w am ­
b ic ję  klub L  ie  c h t e n s t e i n a, aby w łaśnie te ­
raz, tem  bardziej dow iodł potrzeby is tn ien ia  sw e­

go; L i e n b a c h e r  chcia łby  go sprowadzić do 
swojej obórki. Ale przew odnicy klubu L i c h  t e  n-  
s t e i n  a zapew ne łatw o poiraą. a gdyby nie mieli 
tego pojąć, to przyw ódcy innych  klubów prawicy 
chyba ich o tem  przekonać zdołają, że w stron­
nictw ie, które chce pozostać w stosunkach z klu­
bami narodowem i i autonom icznem i, dla p. L i e n -  
b a o h e r  a m iejsca nie ma.

L i e n b - c h e r o w i  chyba w Izbie nowej przy­
padnie zadanie zapełn ien ia luk i, która pow stała  
przez to, i ż S c k ó n e i e r o w i  przybyło zw olenni­
ków, i utw orzenia t. zw. Zwei Mdnnerpartei 
L i e n b a c h e r - Z a l l i u g e r .  PoUów F  u c h s a 
i N e u m e y e r a  towarzystwo L i e n b a c h e r a  
podobno już znudziło.

Wydalanie Polaków z P“us.

Organ ks. B ism arka zapow iedział nkdaw no , 
że nastąpi e n e r g i c z n e  w y k o n a n i e  r o z ­
p o r z ą d z e ń ,  tyczących się w ydalam a Polaków 
z Śląska i ks. P oznańsk iego , którzy a ie  są p rask i­
mi poddanym i. To znaczy, że prawo drakońskie 
ks. h ism arka zastósow anem  być może nie tylko 
do Kolaków, przybyłych z rosyiskiego zaboru, a 
uom ysf nasz, tem  bardziej upraw niony, żo czy­
tam y w Gazecie Polskiej w ko respondencji z 
ziemi G órno śląskiej fak t następujący :

„N aw et pom ocnicy aptekarzy z A nstry i, wzglę­
dnie z G alicji pochodzący, m uszą Śląsk opuścić, 
chociiz się fu u nas egzam inowi państw ow em u 
poddali i takowy w najzupełniejszej form ie zło­
żyli. Je d e n  z nich, od 14-lat bez przerw y  na 
miejscu jako pom ocnik-aptekarz pozostający, o trzy­
mał rozkaz, iżby się najpóźniej do dn ia 1-go 
października w y n ió sł; oświadczono nadto  w r.cz , 
i i  w «ogóle nie wolno m u w g ran icach  państw a 
niem ieckiego pracow ać (chociaż złożył rgzam in  
niem iecki przed ofieyalną a nie pryw atną w łl-  
d z ą !).

„A  należy w iedzieć, iż jeżeli gdzib potrzeba 
koniecznie pom ocnikom  aptekarskim  posiadać ję  
zyk polski, to w ap tekach g ó rn o -ś lą sk ic h , do 
których „ in teresanc i"  ze straszliw ie przekręcaue- 
mi nazwami lekarstw  przychodzą po ulgę w c ie r­
p ieniach. K to ich  języka n ie zna, ten  się absolu­
tnie w aptece z n im i n ie  dogada. G alic ja  nam 
w tym* względzie dopom agała w isto tnej potrze- 
Die, lecz i tem a „m iłość" do Polaków * położyła 
kon iec" ...

Je steśm y  ciekawi wiedzieć, jak się n a tae  w ła­
dze odnośne w obee tych faktów  zacnowają, a 
tem  bardziej )esteśm y ciekawi, że p rasa mosk &w- 
ska w ystępuje z in sy n u ac ją , iż podobne ś ro d ­
ki są podyktow ane praw em  bezpieczeństw a, i że 
in teresem  trzech m ocarstw  sąsiednich je st sta­
nowcze w tej m ierze uregulow anie stosunków.

Oto co Now. W  rem. pisze w tym  w zg lędzie : 
„W ydalenie 30 .000  Polaków z pruskiego zaboru 
stoi obecnie na pierw szym  planie w organach 
polskiej prasy  i nie bez podstaw , gdyż ta  sp ia- 
wa tyczy się zarówno tych trzech m ocarstw , 
które w ładają polskiem i dzielnicami. Nawoływa­
nia o represalia ze strony  Rrsyi nie m ają końca 
w polskiej prasie.

„N ie podobna nia zwrócić uwagi ua wielkie 
znaczenie rozporządzeń.a N ienJec względom P o ­
laków, i jak ie to  rozporządzenie m ieć może zna­
czenie dla Austryi.

„O dkiyw a się także ciekawa spraw a, mająca 
tym  razem  związek z Roayą. W  galicyjskich m ia-

jęcia -urozmaicała so b iB życie. Teraz jednak  n a ­
leżało jej koniecznie wyjść przed objadem  i to 
w łaśnie było powodem przerażenia p an n y  F e lic /i .

N ie m ogła czekać zw ykłego p rzeb iega m oral­
nej n iedyspozycji m atki i nam yśla ła  się, jakieby 
wynaleźć na n ią  skuteczne lekarstw o. W iedziała 
bowiem  z dośw iadczenia, że m ożna było pow ię­
kszyć z łe ,  chcąc je  usunąć.

Okoliczności nagliły- F e lic ja  n ie  by ła dyplo­
m a tk ą , nie um iała rzeczy obw ijać w b aw ełn ę , 
dla tego też po krótkiej chw ili zbliżyła się do 
kanapki.

— M oja m am o! - -  zaw ołała — cóż to się s ta ło ?
— Daj mi pok ó j! słaba je s te m — odparła  zapy­

tana um ierającym  g ło s e m , zastosow anym  do o- 
k o licznośfi; g łosem , którego dźwięk F eiicya zna­
ła  dobrze.

Jrzeb ieg ł j ą  dreszcz niecierpliw ości
W ięc m am a m e pójdzie do p . Bajerskiei?—  

spytała . J
M y li ,  ie  w tak ważnej chw ili m atka baw iła 

sie nędzną koruedyą, narażając na szw ank in te- 
es pierw szorzędnego znaczenia d la  A do lfa , dla 

nem  Przei m ow ała te  nadzw yczaj-

r 07sadBL-S ł° Ó8k3 w rzeczyw istości sam a czuła n ie-
. w viśeilWegu POBt§P°w aoia 1 czekału sposobno­
ść y jscia z Donorem z położenia. W  głębi du-
cba p rag n ę ła  tylko dokuczyć córce i p rzekonanie 
iż dopięła..tego zam iaru ,  by ło  dostatecznem  zal 
uoscuczynieniem  za doznane przykrości. Rozu- 
miala przy e m , i 9 w izytę koniecznie odbyć jej 
należy. Odpowiedziała w ięc , zapom inając nieco 
o przybranej ro li:

~  D opraw dy, n ie  w iem  czy potrafię.
— Potrafi m am a! po trafi! — w yrzekła n ie ro ­

zważnie Felieya.
— O h ! ja  wiem, ty  n igdy  nie wierzysz w m o­

ją chorobę I zaw ołała znow u ze zwiększonem  
rozdrażnieniem .

F e lic ja  pożałowała słów sw oich, ale nie była 
dość pan ią s ie b ie , by postępow ać, jak  należy.

— Moja m a m o ! —  zawołała. — N iechże m a­
m a pom yśli, że tu idzie o całą przyszłość A d o l­
fa, że kto m am ę ubiedz może, ie  tu  każda chw i­
la je s t drogą i że nam  w szystkim  lepiej być 
może.

G łos jej drżał, g jy  w ym aw isła te  proste słowa; 
m iała rum ieniec gorączki n a  twarzy.

— M am a się spóźni — m ów iła  dalej oburzo­
n a  w najwyższym  stopniu tem  sam em , że podo­
bne rzeczy potrzebow ały być pow iedziane— w szak­
że o jedenastej jest śn iadanie u państw a Bajor- 
s J c h ,  po tem  pani się  u b ie ra  i wychodzi. M am a 
jej nic zastan ie! w szystko będzie napróżno.

— P raw da, później jej nie zastanę — w yrze­
kła p rzekonana tym  argum en tem  pani S łońska— 
k tć ra i to godzina?

W łaściw ością pani Słońskiej, ja k  w ielu kobiet, 
k tó re  się n ie  spo tykały  z realuem życiem  i nie 
m iały n igdy n ie  koniecznego do zrobienia n a  pe­
w ien te rm in , było to ,  iż n ig ay  nie w iedziała 
is to tne j godziny i n igdy  na nią n ie  zw racała 
uwagi.

F eiicya  za to ,  jako osoba p rak ty czn a , znała 
w artość czasu.

— Ju ż  po dw unaste j — szepnęła przez zaci­
śn ię te  zęby — n iech  się m am a spieszy.

A le pani S łońska spieszyć się n ie  um iała, 
szczególn ie j, gdy by ła w złym hum orze i czuła 
się jeszcze w obow iązku pokazywać go córce. 
P om im o je j pomocy ubiera ła  się zw olna i zale­
dw ie o w pół do pierw szej gotową była do wyjścia.

F e l ic ja  w yprow adziła ją  na w sch o d y , potem  
pow róciła do salonu i rzuciła się na krzesło.

Ona także czuła się nieszczęśliwą i zm ordo­
waną, a co w ięcej, czuła, że m ordow ała się nad 
rze cza m i, k tó re  były  zupełn ie zbyteczne. Gdyby 
m ordow anie je j przynosiło  ukochanym  ja k ą  rze­
czyw istą ko rzyść , gdyby to była praca jak a  po­
ży teczna , chociażby najcięższa, czułaby bię przez 
p ią szczęśliw ą znużenie naw et byłoby jej przy- 
jem nem . A le podtrzym yw ać w iecznie cudzą ener­
g ię ,  cudzą wolę, k tóre upadały bez je j podniety ,

n ie  być srezem  sam ą przez s ię ,  a cierpieć za 
w szystkich i dźwigać jeśli n ie  odpow iedzialność, 
to skutki niedołęztw a, kaprysów, czy s łib o śc i, 
była to tw arda dola, k tórej chw ilam i sadziła, że 
nie podoła. G dyby to, co trzeba było uczynić, 
zależało od n ie j , gdyby to ona chodziła do biu­
r a ,  gdyby to ona p racow ała , m iała zw ierzchn i­
ków , czuta d o b rz e , i t  m usia łaby  zdobyć sobie 
ich  przychylność. A le cóż ona znaczyła? nie 
m ii ta  ani stanow iska, ani nauki, któraby pozwo­
liła  je j na jakąbądź sam odzielność. Z resztą w św ię­
cie , w jakim  w ychow ała się i w zrosła , nie była 
wcale w yjątkiem  , dola j e j , była dolą pow szech­
ną. Tow arzyszki jej dzieciństw a zapew ne innej 
n ie  m iały. Tylko może one n ie  spotykały się tak 
jak  ona z trudnościam i życia, a jeśli się  spo ty ­
kały, t o . . .  m usiały cierpieć jak  ona i były ró ­
w nie bezsilno.

M yśli F e lic ji  n ie sięgały  głębiej Tysiące trosk  
ciążyło nad je j g ło w ą , a wpośród n ich  troskę 
doraźną stanow iła w izy ta , n a  jaką w ybrała b;ę 
m atka. Ozy zastała panią B ajorskę? Jak została 
p rzy ję tą?  czy uzyskała obietnicę p ro tek c ji dla 
A dolfa? D ługą chw ilę przesiedziała bezsi1 na, ra ­
c h u ją c , wiele czasu potrzeba fcyło. ażeby "pójść 
do państw a Bajorskich. P rzestrzeń tę znała do­
brze. N aczelnik Adolfa zajmował apartam ent w 
tym  sam ym  g m a ch u , gdzie było jog1) biuro, a 
ona w iedzia ła , wiele m inu t brat szedł do niego
lub p o w iac ił. .

Czas d łużj ł jej się. Sądziła, że już bardzo d a­
wno je s t sam ą i zaczynała mieć nadzieję, że p o ­
mimo* opóźnienia, m atka zastała w dom u panią 
Bajorskę, kiedy usłyszała powolne kroki na scho­
dach, a tuż zaraz n iecierpliw e targnięcie dzwonka.

M atka pow racała z niczem. B ył t°  f akt  dro­
bny, który jed n ak  m ógł m ieć złe następstw  i. 
W ówczas Feiicya zaczęła sobie wymawiać, że sta­
ło  się to z powodu je j in te rw e n c ji , że- g d y lj 
nie zw róciła uwagi n a  niew łaściw e s tro je , do­
d a tk i, nie w yw ołałaby złego hum oru  i m atka 
n ie  byłaby się spóźniła.

Pani S iońska pow racała jeszcze w g  irszem u- 
sposobieniu, niż poszła i to m usiało spaść na córkę.

W eszła, nia mówiąc s łow a; niecierpliw ym  ru ­
chem  zdjęła kapelusz i rzuciła go na łożko, bez 
żadnego względu na to ,  że tylko co był p rze­
robiony.

— .Mama n ie zastała pani Bajorskiej ? — sze­
pnęła pognębiona Feiicya.

— Ma się rozum ieć! Doszłam późno, mówiono 
m i, że tylko co wyszła. Zm ęczyłam  się tylko d a ­
rem nie . . .  a to wszystko przez ciebie 1

F e lic ja  p rzy ję ła  tę  wym ówkę w m ilczeniu. 
W obec faktu sam ego , gni«w  mAtki tracił zna­
czenie , zresztą przyw ykła była do n iespraw iedli­
wości

—  Będę m usiała znów isć ju tro  — w yrzekła po 
c h w ili.p a n i S łońska.

— Żeby tylko n ie  było zapóźno! — szepnęła 
córka.

— Jak  to ?  więc ty p rz y p u sz c z a sz .. .— zaw o­
ła ła  z oburzeniem

N ie dokończyła zaczętego frazesu ; w idocznie 
jednak  sąd ziła , że kiedy zrobiła podarunek  na- 
cze ln ikow ej, posado nie mogła o n rn ą ć  syna. To 
leż uważała wizytę swoją jako prostą  form ę 
grzeczności.

— J a  się zawsze lękam  — odparła  Feiicya.
— Ależ to byłoby n ie g o d n e ! zaw ołała znowu

btara kobieta.
Córka nie przeczyła jej.
  Moja m am o! —  w yrzekła Po długiem  m il­

czeniu — j ak Adolf przyjdzie, najlepiej nie m ó­
wmy o tem w szystkiem .

_  Dla czego?
N ie m iała na to odpowiedzi, ale lękała się in ­

stynktownie, by ta  kwestya nie d rażn iła go, nie 
mą?iła tego w zględnego spoko ju , jaki dać mu 
enciała. W iedziała, że n ie  lub ił z m atką mówić 
o in te re sa c h ; było to rzeczą bardzo n a tu ra ln ą : 
on nie m iał tej c ie rp liw o śc i, do której ona m u ­
siała się  nagiąć. Z resz tą , rozm ow a podobna n ie 
doprow adzała do żadnego rezu ltatu . (C. d. n .)
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s ta ch  n ie m ało przebyw a ludzi, k tó rzy  n ie w ie­
dzieć do kogo należą i skąd p o ch o d zą; jaka je s t 
ich  ojczyzna, jakiego kraju  są obyw atelam i i ja­
kiego są pochodzenia.

„Słowo lw ow skie pow iada, Ż6 wielu je s t po ­
m iędzy n im i Zukowiczó w, podobnych tem u, który 
n iedaw no zastrzeli! się  we Lwowie i o którego 
było  ty le sporu , bo n ie  wiedziano czy by ł Rosy- 
an inem , czy Polakiem .

„P rzy  ow em  „ o c z y s z c z e n i  u* lekką pruską 
ręką, m oże pow stać pytanie, gdzie podziać tylu 
zbiegów  i do jakich rozm iarów  dojść m oże ta 
spraw a, jeżeli A ustrya n ie zechce być dłużej 
sch ron ien iem  politycznych zbiegów , którzy są bez 
ojczyzny.

„Słowo lw ow skie m ów i o daw no oczekiw ane 
ugodzie pom iędzy A u stry ą  i Rosyą, mającej na 
celu w y d a ja n ie  w łóczęgów , ludz i bez paszportu  
i bez sposobów  do życia z G alicyi i B ukow iny. 
Spokój trzech  państw  niezaw odnie w ygra na 
tych  rozpo iządzen iach . N a m ocy więc tego po­
rządku  czy n ie należałoby zw rócić uwagi na nad ­
zw yczajną liczbę i gatunek  poddanych  n iem iec­
k ich  przebyw ających w  Rosyi pod pozoram i czę­
sto, fikcy jnem i ? “

Ś rodek  więc dziki ks. B ism arka, k tó ry  wywo­
ła ł  uciechę w m oskiew skiej prasie, może skom pli­
kow ać się i p rzybrać n iespodziew ane rozm iary. 
J e d n a  okoliczność uderza w przypuszczeniach 
dzienników  rosy jsk ich , ta  m ianow icie, że przew i­
dują en e ig iczn e  w ystępow anie przeciw ko em igra- 
cyi polskiej, zagrażającej pokój trzem  sąsiednim  
m ocarstw om . Że ks. B ism ark  bezw zględnie wy­
s tąp ił na podstaw ie podobnej m yśli, pew nym  b ę ­
dąc, iż M oskw a przyzna m u słuszność, to nie 
idzie zatem , aby w tej spraw ie is tn ia ła  ugoda p o ­
m iędzy trzem a m ocarstw am i.

J a k  ju ż  podnosiliśm y, tak  znowu pow tarzam y 
dzisiaj jeszcze, że w prasie m oskiew skiej przebija 
się n a  każdym  kroku nadzw yczajna n ieznajom ość 
stosunków  polskich. N ie  w iedzą bow iem , że w 
Galicyi em igracyi nie ma, że jeżeli są  jednostk i, 
n ie  m ające jeszcze państw ow ego obyw atelstw a, to 
w dzielnicy polskiej, rządzonej au tonom ią naro ­
dową, za em igran tów , w znaczeniu  politycznem , 
uważać ich  nie m ożna, a 'c o  się  tyczy owej ugo­
dy pom iędzy R osyą a A ustryą, to m iała być ona 
zastósow ana tylko do w łóczęgów  i złoczyńców. 
W  każdym  zaś ra z ie , jak ie  będzie zachow anie 
się rządu naszego w tej spraw ie, in te resu je  nas 
żywo.

Unia cłowa z Niemcami.

P om ysł utw orzenia z N iem cam i ścisłej unii 
cłow ej nie je s t tak świeżej daty, chociaż się  nim  
teraz szczegółow o zajm ow ano; je s t  to tylko od­
św ieżenie m yśli z czasu p rzed  zaprow adzeniem  
w ysokich ceł ze strony  N iem iec. P rzec iw  takiej 
un ii podniosło  się w iele głosów , k tó re  nie ty le 
w ystępow ały  p rzeciw  tem u ze stanow iska polity­
cznego i ekonom icznego , jak  raczej wykazywały 
n iem ożebność w ykonania tego pom ysłu. Je d n ą  
z najw ażniejszych  przeszkód upatryw ano w tern, 
że w A ustro -W ęgrzech  istn ie je  m onopol ty toniu  
i soli, czego n ie m a w N iem czech , d ru g ą  znowu 
w różnicy  w aluty , w N iem czech bow iem  je s t wa­
lu ta  z ło ta , w A ustro -W ęgrzech  zaś papierow a, 
k tó ra  od jakiegoś czasu zrów nała się ze sreb rną  
co do w artości.

P o  owej m yśli o unii, rzuconej ja k b y  dla obu­
dzenia dyskusyi i w ybadania o p in ii , poruszono 
znow u in u ą  m yśl zw iązku c ło w e g u , w praw dzie 
bardzo  śc is łe g o , jednak  ograniczonego tylko do 
p ew nych  artyku łów  h an d lu  zagranicznego, tak że 
cła od n ich  pobierane by łyby  za w spólnem  po­
rozum ieniem  je d n ak o w e ; in n e  tow ary, dla po trzeb 
ludnośc i i d la gospodarstw a społecznego m niej 
w ażne, zostaw iłoby się sam oistnem u uznan iu  k a ­
żdej ze s tro n  kon trak tu jących  co do w ysokości 
op ła ty  cłowej n a  w łasnej g ran icy  wobec państw  
obcych. W reszcie trzecia k atego rya tow arów , p ro ­
dukow anych w obu p a ń s tw a c h , lecz w różnych  
w arunkach , byłaby na w spólnej g ran icy  albo w olną 
od w szelkiej opłaty, albo opłacałaby cło znacznie 
niższe, n iż  gdyby przychodziła  z poza obrębu  
w spólnego obszaru cłowego.

P ro je k t te n  nie by ł p rzedstaw iony  ani dość 
jasno ani szczegółowo. W kró tee  spo tka ł się  z za­
p rzeczen iam i ailku  półurzędow ych organów , cho­
ciaż b y ł rozgłoszony pierw ej rów nież przez dzien­
niki, m ające styczność ze sferam i i^ądow em i.

M im o to n iek tó re  dzienniki n iem ieckie nie 
p rzesta ją  rozbierać obu projektów , szczególnie 
p ie rw sz eg o , co do uni i — i jako najw ażniejszą 
przeszkodę pow tarzają om aw ianą ju ż  różnicę wa­
lu ty , ato li nie sprzeciw iują się tem u  projektow i 
z zasady, przeciw nie tw ie rd z ą , że n a  w ykonanie 
tego pom ysłu  zgodziliby się naw et agrarzyści, 
k tórzy  g łów nie upom inali się o wysokie cła na 
ziem iopłody — je d n ak  pod w aru n k ie m , jeżeli 
w pierw  w obu państw ach  będzie zaprow adzoną 
jednakow a waluta, bo bez tego u n ia  je s t  czystem  
n iepodob ieństw em . A  poniew aż — ja k  sądzą — 
dla A u stry i je s t  n iepodobną - rzeczą zaprow adzić 
teraz w alu tę z ło tą , rów ną n ie m ie ck ie j, w ięc nie 
pozostaje n ic  innego, jak  zaprow adzić w alutę po­
dw ójną —  złotą i s reb rn ą  — rów nocześnie w 
obu państw ach. W  dodatku tw ie rdzą  te  dzienniki, 
że ks B ism ark , dla którego un ia cłow a z A u stro - 
W ęgram i m a być jed n y m  z najw ażniejszych p u n k ­
tów  jego p rogram u i niejako stanow ić uw ieńcze­
n ie d z ie ła , rozpoczętego zaw arciem  p rzym ierza 
politycznego , że B ism ark w łaśn ie a la  w y zonania 
tego p rog ram u  p rzystąp i do zaprow adzenia waluty 
podw ójnej w N iem cz ec h , skoro p o zn a , że bez 
tego unia je s t  niem ożliw ą. Powyższe zdan ie  w y­
powiada Beri. Bórs. Z tng  i je s t w tej m ierze 
wyrazem  dość silnego s tro n n ic tw a  bim etalistów , 
k t ó r z y  korzystając ze sposobności chcą przekonać 
o potrzebie podw ójnej w aluty, za czem  od daw na 
przem awiają.

Bądź jak  bądź sp raw a u n ii czy zw iązku je st 
zb y t ważną i zasługuje n a  t o , aby  się nad  n ią  
zastanow ić. Rząd pow inien  ją  poruszyć drogą d y ­
p lom atyczną z N iem cam i w celu w ybadania ich 
w tej m ierze, nim  się p rzy stąp i do uchw alenia 
now eli cłowej, która, w razie niezgodzenia się ze 
s tro n y  N iem iec n a  porzucenie dotychczasow ej po­
lityki, będzie m usiała nosić n a  sobie cechę „roz­
tropnego  e g o i z m u a  więc poniekąd cechę od­
w etu .

Ochronne cło w Rosyi.

Cała eu ropejska prasa zajm uje się  obecnie za- 
prow adzonem  w Rosyi now em  cłem  na produkta 
zagraniczne. Ukaz z 3 czerw ca b. r. podw yższa 
bow iem  o 20 prc. cło na zagraniczne tow ary do 
Rosyi w prow adzane. Owo rozporządzenie je s t 
jakby  koroną seryj ochronnych  środków , od lat 
dziesięciu p rzedsięw ziętych  a w Nowostiach wy- 
łuszczonych w sposób następu jący :

„Podw yższanie cła n a  tow ary zagraniczne, wy­
b itn ą  stanow i cechę naszej finansow ej polityki 
od roku 1876. W  tym  bow iem  roku nakazano 
w złocie w nosić cło do kasy rzą d o w e j, co pod ­
niosło  je  do 88 prc.; w roku 1881 znow u o 10 
p ic . podw yższone zostało; w 1882 rew izya ta ry ­
fy by ła powodem  do nowego podw yższenia; w r. 
1883 i 1884. im portow ane tow ary, jak  w ęgiel 
kam ienny, surow iec, w yroby rozm aite , jeszcze 
wyżej oclone zostały, a wreszcie z początkiem  
obecnego roku zastosowano now e rozporządzenie 
dla przew ozu herba ty , w ina, oliwy, śledzi, je ­
dwabiów, w yrobów  m etalicznych, jak in stru m en - 
ta, m achiny i narzędzia wszelkiego rodzaju ."

Rosyjska cłowa taryfa, dzięki tem u  protekcyj­
nem u system ow i, je s t najw yższa n a  świecie, 
zw łaszcza dla wyrobów fabrycznych , z tego ty tu ­
łu  trak tow anych  praw ie jako zakazane p rzed ­
m ioty.

Owo stopniow e podw yższanie c ła  m iało g łó ­
w nie n a  celu  zm niejszenie obro tu  zagran icznych  
w yrobów , , i zastosow anie zasady pro tekcyi dla 
krajow ych  rosy jsk ich  produktów . W yw ołało  je ­
dnakże już z sam ego początku o b n i ż e n i e  d o ­
c h o d ó w  c ł o w y c h  o sum ę 3 .0 0 0 .0 0 0  rubli, 
jak  de ty urzędow e wykazały.

D zienn ik  urzędow y m in is tra  finansów  Birkew. 
Wiedomosti w y stąp ił z a rtyku łem  tłum aczącym  i 

poniekąd uspraw iedliw iającym  zastosow anie tych  
środków : „P rzychód  cło wy zostanie dla rządu o- 
buiżony — pow iadają B irs. Wied. —  lecz choć­
by zupełnie zm niejszył się dechód cło wy, Rosya 
jbszcze zyskałaby w skutek zaprow adzenia cła o- 
chronnego , choćby tylko zm niejszen iem  konsum - 
cyi zag ran icznych  p ro d u k tó w ."

Czy p ro tekeya tak  daleko posunięta , iż p rze­
chodzi praw ie w system  zakazowy, może wyjść 
na  pożytek Rosyi —  m ożna pow ątpiew ać. Jeżeli 
in n e  państw a w ejdą n a  drogę odw etu, Rosya 
m oże stracić targ i dla sw oich eksportow ych  ar­
tykułów , a p rzynajm nie j znacznego ograniczenia 
eksportu  obaw iać się może. U szczupli się ru ch  
handlow y, a tysiące ludzi, którzy tylko z niego 
iy ją , pozostać m ogą bez za trudnien ia. N ad to , czy 
Booyh może we w nzystkiem  zastąpić zagran iczny  
w yrób? C hyba że ary sto k rac ja , bogaci kupcy, 
wielcy przedsiębiorcy  i kapitaliści, zadow olnią się 
narodow ym  kw asem , zam iast w ina francuskiego 
lub  w ęgierskiego.

U trzym anie wielkiej liczby straży  pogranicznej, 
k tó ra  n iezbędna je s t do dobrego czuw ania nad 
kon trabandą, n ie  należy  ta k ie  do system u oszczę­
dności w państw ow ej ekonom ii. N ie pom ogą je ­
dnak  czuw ania, k o n trab an d a  będzie przedostaw ać 
się przez g ran icę, zw łaszcza przy znanym  uspo­
sob ien iu  „czynow m kćw " do p rzekupstw a.

Od la t kilku, najw ięcej w pływ ow y organ  tego 
system u pro tekcyjnego Moskowskie Wied. w ystę­
puje ostro przeciw  niem ieckiem u produktow i i 
n iem ieckim  kapitafistom . którzy przyszli do prze­
konania, iż lepiej zakładać fabryki w Rosyi sa­
m ej, aniżeli p roduk t na g ran icy  g rubo  opłacać. 
Mosk. Wiedm. w ystąp iły  z tern naw et, że nale­
ży koniecznie p r z y w r ó c i ć  g r a n i c ę  z r o ­
k u  1851 p o m i ę d z y  P o l s k ą  a  R o s y ą ,  
g d y ż  P o l a c y  r o b i ą  k o n k u r e n c y ę  r o ­
s y j s k i m  f a b r y k a n t o m .  Zw rócono ze s tro ­
ny rządow ej uw agę p. Katkowowi, że ten  środek 
pociągnie za sobą wiele bardzo przykrych  dla 
rządu następstw . Mosk. Wiedm. zaraz też um il­
k ły  z tym  projektem .

Rosyjscy robotn icy  najm niejszej korzyści n ie  
m ają z zaprow adzenia cła ochronnego . Rus. Kur. 
odzyw a się naw et w tej spraw ie: „O płata robo­
tn ik a  je s t u nas  nadzwyczaj n izka a godzin  ro ­
boczych więcej jest, aniżeli w in n y c h  k ra ja ch .— 
Złe to  w ielkie choćby tylko z przyczyn h ig ien i­
cznych. D r. P eskow  zauw ażył w bogorocLkim 
pow iecie, najbogatszym  fabrycznie, że ogrom ny 
je st fizyczny upadek  w klasie robotn ikow . Obja­
wia się on w nieproporcyonalnem  rozw ijaniu się cia­
ła , co oznacza upadek typu  człowieka. N iedawno 
w ydane dzieło w tej spraw ie p. Janżuba , in sp e­
ktora fabrycznego okręPu w M oskwie, pozwala 
nam  porów nać położenie m steryalne robotników  
w Ro6yi, z położeniem  robotników  angielskich  i 
am erykańsk ich .

Z apłata robotn ików  m ęskich jest tam  wyższa od 
naszej od 100 do 400  p rc . a kobiet do 300 p rc ., 
co czyni w rublach, że jeden robotnik  w Rosyi 
zarab ia m iesięcznie 18-75, robotn ica 9 a dziecko 
6 rub li, gdy w A m eryce robo tn ik  otrzym uje aż 
77 rub li m iesięcznie.

System  p roh ib icy jny  n ie  przynosi wcale ko­
rzyści robotnikow i, bogaci jed y n ie  kapitalistów  
n iem ieckich , którzy w Rosyi zakładają fabryki. 
N ic więc dziwnego, że n ih ilizm  ty lu  znalazł pro- 
zelitów  w klasie roboczej. T en  system  zbliża m ur 
chiński aż do sam ej E uropy , co je s t zresztą  d ą ­
żeniem  rosyjskiej ku ltu ry , jak  w idać po w szyst­
k ich  jej objaw ach.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  17 lipca.

N . Wiener. Tagblatt donosi w te legram ie z 
K rakow a, że n am ies tn ik  p. Zaleski został zaw ia­
dom iony, iż n as tęp ca  tronu  a r c y k s i ą ż e  R u ­
d o l f  p r z y b ę d z i e  d o  G a l i c y i  n a  jesienne 
m anew ra. U  nas dotąd o tem  nic n ie  wiadomo, 
a przypom inam y zresztą, że ten  sam  Tagblatt, 
raz już puśc ił b y ł taką wiadom ość, k tó ra  potem  
okazała się m ylną. N ie chcem y przez to tw ie r­
dzić, jakoby to było  n iepraw dopodobne — p rze­
ciw nie uw ażalibyśm y jako rzecz zupełn ie  n a tu ra l­
ną, żeby n astępca tro n u , który już p iaw ie  w szyst­
kie p row ineye m onarch ii zwidzał, a odbyw ał tak­
że dalekie zagran icą podróże, odw iedził też i nasz 
kraj, k tó ry  co do ludności i rozległości je s t naj­
większą z prow incyj tej połow y m onarchii.

Z dw óch s tro n  naraz po jaw iła się n i e p r o ­
s z o n a  o p i e k a  dla naszego kraju . W  in n em

N O W a  R E T  O E M  A.
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m iejscu („W ydalan ia  Polaków  z P ru s" )  podajem y 
w streszczen iu  arty k u ł Nowoje Wrem., oparty  na 
artykule lwowskiego Słowa, w Którym rozwodząc 
się nad spraw ą w ydalania Polaków , oba te rosy j­
skie p ism a zw racają uw agę na „bezpaszporto- 
w ych" m ieszkańców  Galicyi, m ogących zagrażać 
spokojowi kraju i państw a. N iech  się o nasz spo ­
kój nasi rosyjscy opiekunow ie n ie boją. W szak 
już od 20  lat „bezpaszportow ey “ są w kraju, w ielu 
z n ich  uzyskało obyw atelstw o austiyackie, wielu 
zajęło -kanowiska, n a  k tó rych  bardzo użytecznie 
służą  krajow i — i jakoś dotąd spokój n ie  zosi&ł 
zakłócony w Galicyi, która przeciw nie je s t jedną 
z naspokojniejszych prow incyj w państw ie. W szak 
były  w W iedn iu  rozruchy  robotnicze a następn ie  
zam achy anarchiczne, były p rzykre zajścia, wywo­
ła n e  przez zw olenników  Irred e n ty , były w Cze­
chach burzliwe zajścia m iędzy Czecham i a N iem ­
cam i, w M oraw ach ru ch y  robotnicze i t. p. — 
a u nas panuje wzorowy spokój i porządek. W ięc 
pow tarzam y — troskliw ość zbyteczna, a nie mo­
żem y naw et być za nią w dzięczni, skoro jej ten ­
dencyjność aż nazbyt jawnie jak szydło z w orka 
wyłazi.

D rug im  nieproszonym  opiekunem  je s t Magdę- 
burger Zeiłung, organ berlińsk iego  Schuherein. 
B ierze on w opiekę zam ieszkałych w G alic ji 
k o l o n i s t ó w  n i e m i e c k i c h ,  doznającycn 
srogiego polskiego ucisku. D zienn ik  ten , wzywa­
jąc pomocy Schuhereinu  d la  kolonistów , p isze :

„Od czasu jak  P o l a c y  n a  całą P rzed litaw ię 
zgubny  swój w pływ  wywierają, s r o ż ą  s i ę  o n i  
z n i e s ł y c h a n y m  l e r o r y z m e m  w G a l i ­
c y i  p r  e c i w  w s z y s t k i e m u ,  c o  n i e  p o i  
s k i e. N iem cy galicyjscy za lat 20  z pew nością 
zn ikną z pow ierzchni ziem i, zw łaszcza, że żyją 
rozprószeni, bez żadnego związku i w spólnej re- 
p rezen tacy i, a co gorsza bez poczucia i s to sun ­
ków z w spółplem ieńcam i w in n y c h  prow incych  
austryackich. Gdy N iem cy w Czechach, M oraw ie, 
Kak-y n ty i i południow ej S t^ ry i stoją w zw artych 
szeregach  i walczą ze skutkiem  przeciw  w szel­
kim  zam achom  ze s tro n y  Chechów , Słow eńców  
i sprzym ierzonego z n im i gab inetu  Taaflego, w 
Galicyi o takiej organ :zacyi dotychczas an i m o­
wy n ie ma. Z resztą N iem cy galicyjscy m ają 
p rzed  sobą w Polakach nader n iebezp .tcznego  
przeciw nika, k tóry  potrafił trzy-m ilionow ą ludność 
ruską całkowicie pod sw oją w ładzę opanować. 
Cóż s tan ie  się z garstk ą  N iem ców , >ezeli liczeb ­
n ie  rów ni Polakom R usiui, ju ż  w obec n ich  ule­
g li?  F izyognom ia Galicyi zm ien ili aię od roku 
1866 do n iepoznania. N iem ieckich , tyle około 
Galicyi zasłużonych urzędników  i proiesor&w wy­
pędzono, niem iecki język w szkołach do m in i­
m um  ziedukow ano, polonizacya je s t r ieu e h ro n n ą , 
j e ż e l i  p o m o c  z z a g r a n i c y  j a t  n a j r y ­
c h l e j  n i e  n a d e j d z i e " .

Pom ijając już wszystko in n e  —  wystarczy 
podnieść zupe łną nieznajom ość naszych  stosunków  
krajow ych, jaka z tego przebija. K oloniści n ie ­
m ieccy w Galicyi w oczy by się roześm iali tem u. 
k toby im  w spom niał o „tero ryzm ie" Polaków . 
W  szkołach swoich uczą się po n iem iecku, w 
kościele odpraw iają po n iem iecku nabożeństw o —  
żyją w zgodzie z sąsiedniem i polskicm i i ru&ku- 
m i gm inam i — używają sam orządu gm innego, i 
są  z pew nością je d n ą  z najbardzie j zadowolo­
nych  kategoryj ludności w naszym  kraju. Narze-^ 
kają tylko na Wysokie podatki —  ale tym  chyba 
n ie  teroryzm  polski w in ie n i N arzekają na brak 
regulacyi, k tóry  im  często n iw eczy plony sk rzę­
tnej ich pracy — n o !  ale i to chyba także nie 
w ina Polaków. N iech więc n ieproszen i op iekuno­
wie berlińscy dadzą sobie spokój — i n i e c h  nie 
w noszą zarzew ia n iezgody i niezadow olenia pud 
spokojne strzechy naszych kolonistów .

Do rubryki „w ydalań" przybyw a fakt ciekawy, 
dow odzący, że już nie tylko przeciw  polskim 
poddanym  Rosyi — ale też i przeciw  polskim  
obywatelom  A ustry i, zam ieszkałym  w P ru siech  
poczynają się zw racać drakońskie rozporządzenia 
Bism arka.

W edług  Oberschl. Ans. o trzym ali zam ieszkali 
w  R aciborzu austryaccy  poddan i nakaz opuszcze­
n ia g ra n ic  m onarchii p rask ie j, albo też m ają się 
u naczelnego prezesa postarać o pozw olenie n a  
dalszy pobyt. Je d en  z peten tów  o trzym ał na 
sw e podanie odm ow ną odpow iedź w  dniu  
10 b. m.

Z Z a g r z e b i a  donoszą:
,,Na cześć przebyw ających tu ta j Polaków  : G ra­

bowskiego, Sm Ateńskiego, G rzegorzew skiego i hr. 
Krasińskiego, odbył się wczoraj bank ie t, w któ­
rym wzięło uJzi>ł wielu literatów , dziennikarzy, 
artystów  i profesorów ".

Wileński W iesłnik  pisze:
„ W szyscy publicyści piszący o k r a j u  z a c h o ­

d n i m ,  przedstaw iają go sobie takim , jakim  kraj 
ten  pow inien być w m yśl w spom nień  h is to ry ­
cznych, ale n ie  takim  jak im  je s t  rzeczyw iście .— 
Ci pnblicyści mają na pam ięc i ow ą ciężką wojnę 
jak ą  zacbodnio-rosyjski naród  w iódł z P o lską i 
owo g łębokie uczucie re lig ijn e  całego narodu  ro ­
syjskiego, k tó re  utw orzyło potężne m ocarstw o; na 
tej zasadzie przypuszczają oni, że każdy m iesz­
kaniec tego kraju  nosi n a  sobie p ię tno  i owej 
walki i owego uczucia — ale m ylą się okru tn ie , 
chcąc m ierzyć taką m iarą  dzisiejszą ludność gu- 
bern ij zachodnich. L udność  ta  tchn ie  pośw ięce­
n iem  w zględem  Rosyi i jej cara, i je s t głęboko 
relig ijną, ale j e s t  j a k b y  w b ł ę a n e m  k o l e  
i c a ł k i e m  n i e  r o z r ó ż n i a  r e l i g i i .  T rze­
ba pam iętać, że dopiero 37 la t, jak  naród ten  
pow rócił do praw osław ia z unii, k tóra pom iesza­
ła  m u całkiem  pojęcia; jestto  okres czasu zbyt 
k rótki dla przeistoczenia fizyognom ii kraju, choć­
by naw et o to się s ta rano ; ale jak  to pow sze­
chn ie  wiadom o, jeżeli robiliśm y cokolwiek w tym  
duchu , to dorywczo zaledwie, przypadkowo, a 
zresztą wszystko pozostaw ialiśm y na łaskę losu i 
naszych wrogów , a w rogow ie n ie  drzem ali i ko­
rzysta li z czasu ."

Wiestnik upew nia , że m e przesadza bynajm niej 
i że je s t jeszcze gorzej jak  mówi, a liadew szyst- 
ko, że „ n a r ó d  j e s t  j a k b y  p r z y b i t y  i n i e  
p o z b y ł  s i ę  d u c h a  d a w n e j  n i e w o l i . "

Te ogolniki pessym istyczne przetłom aesone na 
język  ogólnie zrozum iały znaczą, że praw osław no- 
rosyjska propaganda w „zachodn im  kraju" nie 
p rzyniosła  takich  owoców, jak ich  się spodzie­
wano.

J a k  donosi Nowoje W remia  w ileński g u b ern a­
to r Zem czużnikow  uw olniony od służby  ze wzglę­

du a a  s tan  zdrowia, a n a  m iejsce jego m a być 
w ysłany z P ete rsb u rg a  naczelnik kancelary i m i­
n isterstw a spraw  w ew nętrznych  baron  G rew e-
nitz.

K oresp o n d en t nasz w iedeński om aw ia dzisiaj 
spór domowy m iędzy niem ieckim i konserw atysta­
mi odcienia k lerykalnego , m iędzy Z a l l i n g ę -  
r em i L i e n b a c h e r e m  z jednej a G r e u t e -  
r e m i G i o v a n e l l i m  z d rugiej strony . D la 
praw icy jako całości je s t w tym  sporze jedna 
kw estya bardzo in teresu jąca: czy klub L i e c h t e n -  
8 1 e i n a istn ieć będzie jako osobne, niezależne 
stronnictw o, czyli też połączy on się z klubem  
H o h en w arta , a choćby naw et is tn ia ł odrębnie , bę­
dzie przynajm niej za pom ocą „kom isyi w ykonaw ­
czej" w zw iązku z całą praw icą. L i e n b a c h e r ,  
który coraz zapam iętałej idzie w reakcyę i ja ­
w nie w ystępuje przeciw  Czechom  i Polakom , a swój 
program  najlep iej nacechow ał popieran iem  kan ­
dydatu ry  B a c h a  —  pragn ie  u trzym ać ja k  naj­
dalej idącą odrębność k lubu  L iech ten s te in a , w 
nadziei, że potrafi go ku sw em u program ow i po­
ciągnąć. Co zrobią L iech tenste inow ie  — z orga­
n u  ich  dziennikarskiego nie bardzo dow iedzieć 
sig można. Yuterland  bowiem  zabrawszy wczoraj 
g ło s  w tej spraw ie, Krytykuje n a  obie strony . — 
Dostało się tam  tro ch ę  każdej ze s tro n  spó r wio­
dących -  w końcu zaś zapow iada Yaterland ty l­
ko, że p o w t a r z a ć  a i ę  n i e  m o ż n a  (repz 
tirt wird nicht), że now a sesya Bady państw a 
innem i przedm iotam i się zajm ie niż poprzednia, 
itp . Z tego n ie  m ożna się dom yślać, jak ie  są za­
m iary obu w pływ ow ych książąt.

L ondyńsk i Times ogłosił przedw czoraj w oso­
bnym  dodatku korespondencyę z A fgan istanu , 
k tóra d o n o si, iż w edług  pogłosek, krążących w 
A fganistan ie , w o j s k o  r o s y j s k i e  posuw a się 
w znacznej sile ku wąwozowi Z u l f i k a r .  R o- 
syanie m ieli przekroczyć g ran icę  p e rsk ą , a od­
działy rosyjskie m aszeru ją p rzez te ry io ry u m  p e r ­
skie. A ngielska kom isya g ran iczna p rzenosi się 
w pobliże H  e r  a t  u , dokąd w ielu inżynierów  i 
oficerów udało się już  poprzednio . R osyanie 
w zm ocnili załogę w A skabadzie. A fgańczycy, za­
n iepoko jen i t e m , nie tracą  je d n ak  zim nej k r w i ; 
dziwią się ty lko, iż Rosya m im o pokojow ych za­
pew n ień  przygotow uje się do w ojny. K orespon­
d en t dodaje w końcu, że w ed ług  przekonan ia pa­
nującego w A lg a a is ta n ie , A l i k a n o w  p ragn ie  
w ywołać w ojnę i d latego s ta ra  się  zm usić do niej 
cara zapom ocą podstępu . Pow yższa koresponden - 
cya w yw ołała ju ż  in te rpelacyę w Izb ie gm in. Jak  
nam  wczorajszy te leg ram  d o n o s i, odpow iedział 
na nią lord C h u r c h i l l ,  że pu łkow nik  R  i d- 
g  w a y wie już  o zbliżaniu się wojsk rosy jsk ich , 
że je d n ak  n ie  w iadom o jeszcze, o ile siły ro ­
syjskie zostały dotychczas w zm ocnione. P u łk o ­
wnik R idgw ay opuścił wraz z m isyą angielską 
Zulfikar, a kap itanow ie Peacock  i Y ate udali się 
do U eratu  n a  życzenie tam tejszej ludności. B iu ­
ro Reutera  o trzym ało z T eh e ra n u  depeszę z do­
n iesien iem , że w przeciągu  o sta tn ich  dw óch ty ­
godn i znaczne siły  rosy jsk ie  przybyły  do M erw u 
i Puli-K isti. E m ir  w ysła ł natom iast cztery  pu łk i 
afgańskie z K abulu do H era tu .

O stosunku Rosyi do P eray i donosi ko respon­
d en t Standurda, tow arzyszący angielskiej kom i­
s j i  g ran icznej, co następu je: „W ojska rosyjakie 
p rzechodzą przy  sw ych p rzem arszach  regularn ie 
przez tery  tory um  persk ie  m iędzy C h a c h a  i S a ­
r a  k s e m M ó w ią , że w ładze persk ie p ro testo ­
w ały przeciw  postępow aniu  R o s y a n , że p ro test 
ten  nie odniósł jednak  żadnego sku tku . P ew ien  
podróżny spo tka ł niedaw no w pobliżu Saraks ca­
ły  tran sp o rt am unicyi n a  w ielbłądach i eskortę 
tej karaw any stanow ił oddział rosyjski. Rosyanie 
obsauzili wąwozy, prow adzące z prow incyi per­
skiej C horassanu w dolinę rzeki T edżend  n a  g ra ­
n icy  A fgan istanu  i zapew nili tem  sobie znaczne 
stra teg iczne  korzyści".

Z atarg i m iędzy bu łgarsk iem  i g reck iem  ducho­
w ieństw em  n a  p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m  
przybiera ją coraz w iększe rozm iary . E g zarch a  buł­
garsk i zam ianow ał n iedaw no  trzech  bu łgarsk ich  
biskupów  dla m acedońskicli m ia s t: M onastyru , 
O chrydy i U eskibu. Gdy su łtan  m iał zatw ierdzić 
now ych biskupów , p a try a rch a  greck i w K o n sta n ­
tynopolu zapro testow ał przeciw  tem u  tw ierdząc, 
i i  tylko jem u  służy praw o m ianow ania biskupów  
w M acedonii, P rzez  chw ilę zanosiło się n a  to, 
że P o rta  przychyli się do żądania patryarchy . 
Spraw ę tę poruszył jed n ak  p o se ł rosyjski, k tóry 
ująwszy się, jak  zwykle, za B ułgaram i, przedsta­
w ił w ezyrow i przykrości, n a  jak ie się narazi T u r- 
cya, odm aw iając za tw ierdzen ia biskupów . P . N e- 
l i d o w  sta ra ł się przekonać P o r tę ,  że sprzeci­
wiając się żądaniu  egzarchy bu łgarsk iego  w zbu­
dzi pow szechne niezadow olenie m iędzy m acedoń­
skim i B ułgaram i i ułatw i tylko zadanie rew olu ­
cyjnym  kom itetom , m ającym  siedzibę w Sofii i 
E ilipopolu . Zdanie p. N elidow a m usiało przew a­
żyć w S tam bule, gdyż, jak  Turguie donosi, su ł­
tan udzieli swego b e r  a t u  w szystkim  now um ia- 
now anym  bu łgarsk im  biskupom .

W K a m b o d ż y  udało się F rancnzom  rozp ró ­
szyć oddziały pow stańcze. W m aju zorganizow ał 
naczelnik pow stańców  B a  l a t  E m ,  bandę złożo­
n ą  z k ilkuset ludzi i n ap ad ł na kolonię francuską. 
K olum na wojska irancusk iego  pospieszyła na ty ch ­
m iast na odsiecz m iasta ( J h a u d o c ,  a łódź pa­
row a „B ouclier" u dała  się w zdłuż kanału  pod
m ury  tegoż m iasta. Dowództwo nad  w ojskiem  fran - 
cuskiem  objął kom endan t p iecho ty  okrętowej 
G o u r  1 i a 8. Do spo tkan ia  z pow stańcam i p rzy ­
szło 3 czerwca. O ddział francuski sk ładał się
z 200 pieszych żołnierzy i znacznej ilości strze l­
ców anam ickich . N ieprzyjaciel, k tórego  siły do­
chodziły  do 3 .000 , n ie  w ytrzym ał n atarc ia  i 
p ie rzchnął w popłochu, zostaw iając w ręku  F r a n ­
cuzów fort F u -T a n , otoczony silnym  często­
kołem .

Zjazd archeologów we Lwowie.

K om itet, urządzający zjazd archeologów  z wy­
staw ą archeologiczną i etnograficzną We Lw owie 
zawiązawszy rozległe stosunki z archeologam i w 
kraju  i po za krajem  i otrzym aw szy dość liczne 
p rzychylne odpow iedzi, obiecujące czynny w spó ł­
udział w rozpraw ach  zjazdu, jako też od posiada­
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jących zbiory, lub  też pojedyncze okazy zaby­
tków  sta roży tnych  z naszego kraju  gotow ość prze­
słan ia  takow ych n a  w ystawę, poczynił wszelkie 
dotąd m ożliwe kroki przygotow aw cze do osta te­
cznego w ykonania m yśli, powziętej przez grono  
tu te jszych  archeologów  i ustanow ił te rm in  z j a ­
z d u  A r c h  e o l o g ó w  p o l s k i c h  i r u s k i c h  
we Lw ow ie n a  dnie 9 ,1 0  i 11 w r z e ś n i  a 1885.

W ystaw a archeologiczna i etnograficzna rozpo 
cznie się rów nocześnie ze zjazdem  i m a trw ać 
dn i 14.

W obec tej zm iany p ierw otnego  postanow ienia, 
w ed ług  którego zjazd m iał się odbyć w lipcu 
b. r . ,  uznał kom itet za po trzebne w ystosow ać za­
proszenie do naukow ych insty tucy j i p o jed y n ­
czych osób, które albo już swój udzia ł w zjeździe 
zapowiedzieć raczyły, albo po k tó rych  spodziewać 
s ię  można, że go n ie odm ówią.

W  odezw ie tej zaw iadam ia kom itet o zm ianie 
te rm inu  zjazdu i uprasza, ażeby szan. uczestnicy 
nadesłali ty tu ły  sw oicb w ykładów  lub sp raw o­
zdań, p rzeznaczonych d la  zjazdu, zaś do 15-go 
s ie rpn ia  1885 dok ładną treść  referatów  w raz z ich  
w ynikam i czyli tezam i.

D la w ystawy w ybrany został osobny kom itet 
pod przew odnictw em  h r . dr. W  o j  c i e c  h a D  z i e- 
d u s z y c k i e g o  i dr.  I z y d o r a  S 7.a r a n i e -  
w i c z a.

K om itet ten  w ystosow ał odezw ę do publiczno­
ści a p rzedew szystk iem  do duchow ieństw a, w k tó ­
re j to ode .w ie  w skazuje rodzaje przedm iotów , ja ­
k ich  nadesłan ie  na w ystaw ę byłoby pożądanem , 
zaprasza w szystk ich , którzyby przedm ioty  w ode­
zwie w skazane p o siad a li, ażeby o tem  kom itet 
uw iadom ili, a następn ie  takow e przesłali n a jp ó ­
źniej do dn ia 20 s ie rp n ia  1885 do Lw owa pod 
ad resem : K o m i t e t  w y s t a w y  a r c h e o l o g i ­
c z n e j  i e t n o g r a f i c z n e j  w e  L w o w i e  n a  
r ę c e  r a d c y  m a g i s t r a t u  K a r o l a  W  i d- 
m a n a .

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  17 lipca

Wiele oeób podróżujących zgłasza się w K ra­
kowie obbonie do biura policyjnego, celem uzyska­
nia potwierdzenia ua paszporcie, że wyjechały z 
miejsca niedotkniętego cholerą. Jestto jednak formal­
ność zupełnie zbyteczna wobec okoliczności, że usta­
nowiona za granicą kwarantanna dotyczy dotąd wy- 
łąoznie tylko towarów, nie odnosi się zaś do osób 
podróżujących.

W Ogrodzie strzeleckim odbędzie się w nie­
dzielę koncert orkiestry 13 pułku pod kapelmi icrzem 
p. Hookiem.

Rybacy tutejsi zamierzają w najbliższymi czasie 
urząuzió zabawę na Wiśle, z której czysty dochód 
ofiarować chcą na stały fundusz nagród na ratow a­
nie tonących. Zabawa taka, urządzona przez rybaków 
na W iśle przed kilku laty, zgromadziła liczną p u ­
bliczność, która zupełnie i może więcej n u  z zabaw 
urządzanych przez komitety ad hoc, zadowoloną z 
niej była. Szlachetny i godny poparcia cel zam ie­
rzonej obecnie zabawy zdaje się również wróżyć jej 
powodzenie, dlatego zachęoamy inieyatorów do urze­
czywistnienia tej myśli.

P Henryk Bukowski rodak nasz, mieszkający 
od 1803  ro tu  stale w Stokholmie, gdzie zdobył so­
bie uznanie wszystkich sfer i odznaczenie od króla, 
który go niedawno zaszczycił orderem, przybył do 
Krakowa i przywiózł dla naszego Muzeum Narodo­
wego cenne dary. Powodem przyjazdu p Bukow­
skiego jest poszukiwanie zabytków szwedzkich i na­
bywanie ich dla zbiorów królewskich w Stokholmie. 
P. Bukowski zamieszkał w hotelu Saskim.

Wydział krakowskiego Tow. wioślarskiego za­
wiadamia swych członków, iż w niedzielę d. 19 
b. m. odbędzie się czwarta wycieczka łodziami do 
Niepołomio, tym razem połączona z wyścigami wo- 
dnem i, które mają na celu wypróbowanie tak s ił i 
zdolnośoi w wiosłowania członków, jakoteż wytrzy­
małości oraz lekkości łodzi. Towarzystwo odbyło już 
w tym roku dwanaście dłuższych wyoieczek, które 
dostarczyły dowodów, iż członkowie poczynili zna­
czne postępy w wiobłowaniu.

Izbę przedpogrzebową tj. lokal, w którym w y­
stawiane będą przyjętym obyczajem zwłoki zmar- 
łyoh w domach pryw atnych, o ile natnralnie s to ­
sunki rodziny, lub warunki mieszkania nie dozwolą 
na wystawienie ich w domn — nrządza we Lw o­
wie jedno z najstarszych tamtejszych przedsiębiorstw 
pogrzebowych. W  sprawie tej niejednokrotnie jnż 
zabieraliśmy g ło s , a założenie takiej „izby" uw a­
żamy dla Krakowa nietylko za doniosłe pod wzglę­
dem sanitarnym , lecz i konieozne wobec tylu cia­
snych i przeluduionyoh lokalów, w jakich żyją u- 
bożsi, a najliozniejsi mieszkańcy. Ciało zmarłego aż 
do chwili pogrzebu tj. przez trzy dni pozostawiane 
w mieszkaniu podczas takich jak  obecnie upałów, 
wydaje zabójczą w oń, którą zniewoleni są znosić 
wszyscy zamieszkali w domu. Ileż to razy się trelia, 
że najzdrowsi odchorować muszą ten obyczaj, k tó ­
remu przy dobrej w oli, a szczerej ohęci władz miej­
skich, tak łatw o przyszłoby zaradzić.

W W arszawie nikt, absolntnie nikt, nie może po 
stwierdzonej śmieroi pozostawać w domu, lecz oiało 
zmarłego w najkrótszym ozasie obowiązkowo prze- 
niesionem byó musi do istniejących na ten cei przy 
każdym kościele kaplio. Ta wyatawiają je na kata­
falku.

Jak  w Krakowie wybrani tylko otrzymują za do­
brą opłatą pozwolenie na wystawienie nieboszczyka 
w ^ośoiele, tak w W arszawie bardzo trudno jeBt 
uzyskać pozwolenie na pozostawienie go w domu. 
Polioya zwiedza mieszkanie i wydaje opinią, czy bez 
niebezpieczeństwa dla zdrowia mieszkańców można 
oiało zmarłego pozostawić na miejscu. Doraźny pro­
test któregokolwiek z mieszkańców jest uwzględnia­
nym ta k ,  iż chociażby ktoś największe mieł m ie­
szkanie , skoro sąsiad nie e n c e , aby trup pozostał 
w domu, polioya nie ma prawa zmnsić go do przy­
krego widokn i oofa pozwolenie. W tym względzie 
stanowczo można naśladować W arszawę. Nie mamy 
kaplic, a więc niechże będą owe „izby przedpogrze- 
bowe", a do nioh, jeżeli nie każda opłakująca śmierć 
rodzina, to przynajmniej c i , dla których niepodo­
bieństwem niemal jest pozostawić nieboszczyka w 
mieszkaniu, z pewnością będą się zgłaszać.

Nie wątpimy, i i  którekolwiek z tutejszych przed­
siębiorstw pogrzebowyoh zajmie się tą  sp ra w ą , a 
uzyskanie koncesyi wobec pożyteczności dla miesz­
kańców takiej „isby" z pewnością nie natrafi na 
przeszkody.

Ze Zwierzyńca otrzymujemy obszerne pismo je -
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dicgo z obywateli, którem donosi o niesłychanie 
barbarzyóskiem obchodzeniu się z własii<| żoną pra­
ktykowanym przez gospodarza Winoentego Konopka 
z chaty Nr. 65. W tych dniach kopaną i pokale­
czoną przez niego żonę obronił wypadkiem przecho­
dzący jeden z ofioerów. Bicia straszne, demoralizu­
jące drugich, a bezkarne, powtarzają się ciągle, — 
piszący prosi odnośne władze o wdanie się w tę 
sprawę i dodaje, iż bez posterunku policyi na Zwie­
rzyńcu żadnej władzy nie ma.

T e leg ram y  dostają się u nas nieraz do ręki adre­
satów później niż listy. Mamy przed sobą telegram, 
wysłany z Gorlic d. 10 b. m. o godz. 2 m. 30 
po po łudn iu , który przybył do Jedlicz (pod Kro­
snem) n a z a j u t r z  d. 11 b. m. o godzinie 12 m 
30 w południe — szedł więc 22 godzin. Za cóż — 
pytamy — zapłacono ta u sę , skoro list z m arką 5 
centów byłby ściśle tę samą oddał usługę ? Jakie 
z powodu takich opóźuień mogą być nieprzyjemno­
ści, zawody i straty, Wjobiazió sobie łatwo. Prosi­
my o zaradzanie złemu.

Zm arli. W Warszawie *marł Jan  Temlor, głośny 
przemysłowiec, któremu Kur. Warsz. takie poświę­
ca wspomnienie. Zmarły Jan  Temler, jedna ze zna­
nych w mieście postaci, urodzony w Toruniu w r 
1793, przybył ze starszym bratem swoim Gotfrydem, 
białoskórnikiem, do kraju naszego i osiedlił się w 
Warszawie. Pom yślna działalność na polu przemy­
słu, w krótkim czasie wyniosła go nad poziom, au- 
jąc możność szerszego rozwinięcia interesu. Temler 
wychował dzieci w przywiązaniu do ziemi, na której 
się urodziły i uzdolnił na użytecznych obywateli. 
Sam lubo czuł się zawsze Niemoem. do ostatniej 
chwili zachował dla przybranego kraju gorącą ży­
czliwość. D ługą byłaby lista jego dobrych uczynków 
dla tutejezego społeozenstwa i dowodów życsliwośoi 
dla miasta, w którem tyle lat przebył.

Lw ów , 16 lipoa. T rzj samobójstwa na dzień, je 
dno straszniejsze nad drugie, można notować tylko 
w lipcu. Konrad Schlagl, starzec 77 lat liosąoy, nie­
gdyś cflcyalista prywatny, obwiesił się s braku wszel­
kich środków do żyoia Z kartki, napisanej ołówkiem, 
znalezionej przy zm arłym , dowiedziano się, iż nie- 
czułośó dzieci na jego dolę popchnęła go do tej 
oetateoznośoi.

Maroin Ziemba, 2o lat lio z^y , parobek, odebrał 
sobie żyoie w Btraszny sposób. Oblał się cały naftą 
i zapalił. Przewieziony do szpitala niezadługo zmarł. 
Przyczyną samobójstwa była ohoroba zakaźna i brak 
nadziei wyleczenia się z niej. Wreszcie matka pię- 
cioiga dzieoi Apolonia Kitter, szewoowa, rzuoiła się 
do s tu d n i, wydobyta i odwieziona do szpitala, wy­
skoczyła z okna drugiego piętra i na miejeou śmierć 
znalazła.

Stopień magistrów farmaoyi na wszeohnioy lwow­
skiej otrzym ali: Braunstein Adolf z Brodów, Cho- 
rzemski Izydor ze Stanisław ow a, Dobrzyniecki F e ­
liks ze Lwowa, EnglenJei Herman z Rzeszowa, 
Homt Izydor ze Lw ow a, Heezeles Ignacy ze Lw o­
wa, Joh r Karol z Kamionki strumiłowej, Papee W ła­
dysław ze Złoczowa, Pineles Adolf ze Lwowa, Pró 
chnicki Władyoław z B rzeżan, Rein Leon ze Lwo­
wa, Szydłowski Zenon Klemens z Chorostkowa, Szy­
mański Autoni z Jodłówki, Tlappa Jan  z Sambora, 
Zangen Jakób z Wróblika królewskiego, Zgórski Sta­
nisław z Rozwadowa.

Jaw orzno , 13 lipoa. Obchodziliśmy tu  4 b. m. 
25 letni jubileusz prac na niwie szkolnictwa nasze­
go, a cichego i zasłużonego praoownika p. Jana 
Bieleckiego, nauczyciela” w Byczynie. Po nabożeń­
stwie, odprawionem w kościele parafialnym przez 
proboszoza ks. W. Pawlikowskiego, przyjaoiela o- 
światy, grono nauozyoieli, przybyłych nawet s dal­
szych stron, wraz z przedstawicielami gminy i miej- 
soowej Rady szkolnej, zebrało się w piętnie udeko­
rowanej sali szkolnej. P . Piotr Ziemba, również ju ­
bilat, nanozyoiel z Ciężkowic, przy stoeownem, pod- 
nosząoem zasługi p. Bielecsiego, przemówieniu, wrę­
czył mu imieniem kolegów pamiątkowy pierśoień i 
artystyoznie wykonany przez p. Janikowskiego, nau- 
czyoiela z S ieloa, adres gratulaeyjny z podpisami 
wszystkich. Gorącemi i trafiająoemi do przekonania 
słowy przemawiali również ks. Pawlikowski i p. 
Klimonda, nauozyoiel z Krakowa. Dzieoi ze szkoły 
również składały  życzenia swemu nauczyoielowi i 
wręczyły wienieo i bukiety. Do stołu zasiadło 50 
osób, przeważnie nauozyoieli kolegów, a wielu z o- 
beonych rtarało się przy przemówieniaoh toastowych 
podnieść ową m iło ść , jaką |ubilat um iał Bobie za­
skarbić godną wszelkiego uznania Bnmienną, cho­
ciaż ciężką pracą.

M ierzw iński pom pierem . W tych dniach wy­
buchł w jeauym z domów na Nowym Świeoie w 
W arszawie pożar. Artysta, mająoy równie wiele ser- 
ca jak i talentu, obecny przypadkowo na miejscu 
Pożaru, widząo, że pomimo próśb kierujących ratun­
kiem, nikt z publiczności nie ma ochoty wziąć się 
óo ciężkiej pracy pompowania wody z sik .wek, dał 
* siebie dobry przykład, a że ludziom nieraz potrze­
ba tylko impulsu, aby ioh zaohęoić nawet do do­
brego uczynku, więo i tu . skoro Mierzwiński wziął 
61ę do pracy — a pompował goiliwie — wnet zna- 
Iszł licznych i ochoczych pomooników. I  dzięki te- 
Ohi pożar mógł być rychlej odcięty i ugaszo- 
ny- Naczelnicy straży ogniowych składają Mie­
rzwińskiemu za pośrednictwem Kur. warsz. podzię­
kowanie za ten ozyn i przyznają, iż dobry przykład 
Przyozynił się skułeoinie do zmniejszenia klęski.

N iezw ykły  w ypadek . W Czerniowcach na Bu­
kowinie, przed kilku dniami dr. praw Maurycy Hor- 
niker, kąpiąo się w rzeoe ukoszony został przez 
muchę w twarz. Ukąszenie to sprowadziło silne na­
brzmienie twarzy i stało się po tygodniu przyczyną 
śmierci Hornikera w strasznych męczarniach. Z Kra­
kowa wzywano do chorego profesora Mikulicza, któ­
ry jednak potwierdził tylko zdanie czerniowieokich 
lekarzy, iż ohoroba jest nieuleczalną. Na pogrzebie 
nieszczęśliwej ofiary taK niezwykłego wypadku liozna 
znalazła się poDliozność.

Na u n iw ersy tec ie  w  Z iirichu p. N. Fraenkel, 
Krakowianin, otrzymał stopień doktora filozofii.

D efrau d acy e  w  Wiedniu. Polieya wiedeńska o- 
głasza wykaz defraudacyj i większych oszustw, po­
pełnionych w Wiedniu od końca października roku 
zeszłego, a więo w przeciągu 9 miesięcy. Wykaz 
to bardzo smutny i bardzo źle świadczący o wie­
deńskim. stosunkach. Obejmuje on 19 wypadków. 
Najmniejsza zdefraudowana kwota była 3000 złr. 
Niżej 10 .000 złr. były 3 wypadki; od 10 do 20 
tysięcy 2 wypadki; od 20 do 50 tysięoy 4 wypad­
ki ; od 50 do 100 tysięoy 4 w ypadki; od 100 do 
200 tysięoy ó wypadków; poczem następuje skak 
gwałtowny na 2 miliony, w wypadku Jaunera. Oprócz 
tego wymienia poiioya 2 miliony podejrzanych wek­
sli, znalezionych w portfelu Kuffiera. Wreezoie na­
leżałoby tu  doliczyć l ł/ ,  miliona sprzeniewierzonych 
przez urzędnika książąt Coburg, którego to wypad­
ku pdicya w wykazie swoim nie przytacza z powo­
du, że puszkodowani nie zrobili karnego doniesienia. 
Licząo to  wszystko. suWa w i a d o m y c h  defranda 
oyi wynosi w ty h 9 miesiącach ni mniej ni wię­
cej tylko 6 ,771 .000  złr., a  więo przeszło • /, mi­
liona na miesiąo I Bagatelka 1 Dodać jeszoze, te  naj­
większą ozęśó zdefraudowanyoh pieniędzy pochłonęła 
giełda i loterya.

P ochodzen ie  m ow y. „ Jas iu u . zapytuje brata 
mała dziewozynka, męoząoa się nad nauką czytania, 
„zkąd się wzięła taka ogromna moo wyrazów ?“ 
„Widzisz Wandziu, z kłótni pomiędzy ludźmi, wiesz 
przeoież, iż jak się ludzie k łócą, jedno słowo wy­
wołuje drngie.,.“ Poważna kwestya pochodzenia mo­
wy była już przedmiotem lioznych badań wielu u- 
ozonych rozpraw, żaden mędrzeo jednak nie roz­
strzygnął jej w tak stanowozy i niepodlegający dy- 
sfcusyi sposób.

/  K om itetu W ete ran ó w  w o jsk  po lskich . Przez
R edakcję Djabła  otrzymałem z Wiednia od zacnej 
Polki, bardzo ładne, najmodniejsze dwie sztuozki na 
suknie letnie i jesienne wraz z żurnalami dwoma i 
przyborami wszelkiemi, na korzyść Wotcranór? wojsk 
polskich, które można kupić w Biurze Komitetu 
-.'w . Opieki uad Weteranami z 1831 r., przy ulicy 
Gołębiej, 5, na dole. Od 1 0 — 12 rano i od 2 — 4 
popołudniu. Ksaw. Konopka.

M ianow ania. Zastępca nauczyciela w gimnazyum 
akademickiem we Lwowie Bazyli Tyeowski miano­
wany został rzeczywistym nauczycielem przy semi- 
naryum nauczyei,< lekiem męskiem we Lwowie.

Tłomacz, Adolf Dygasiński znakomite położył zasłu­
gę przekładem wybornego tego dziełu, odznaczające­
go się zarówno trzeźwością bezstronną poglądów, jak 
jasnością wykładu. Dotąd ukazał się zeszyt pierw­
szy, Cena dwóch obszernych tomów tego dzieła wy­
niesie 6 rubli. Warszawa, 1885.

— L u b o m i r s k i  J .;  Une religion ni'iivelle, le 
ehristianbm e Ićgal. Paris. 1885 (sir. 246)

R i b o t  T :  Choroby woli. Przełożył z franc. 
J . K. Potocki. Warszawa, 1885 (167 str.. cena 60 
kop.). Jestto  jedna z najznakomitszych rozpraw psy­
chologicznych, jakie się w nowszych czasach po,a 
wiły. Dwie inne rozprawy t g <ż  autora: „Choroby 
pamięci" i „Choroby osobowi ści“ ukażą się również 
w polskim przekładzie.

Dział ekonomiczni

R e p e rtu a r  te a t r u  lw ow skiego  w  K rakow ie.

W s o b o t ę  18 lipoa: „Rigoletto" opera w 5 
aktach Yerdiego. Szósty i o s t a t n i  występ panny 
EUy Russel — drugi i ostatni występ p. Paw ła 
Pauli, barytonisty opery włoBkiej.

W i a M t i  i n b n  lite ra ck ie  i  a r ty sty czn e .

— P . Z y g m u n t  S a r u e o k i ,  zuany literat, 
bawi w Krakowie.

— Pierwszy tenor opery warszawskiej, p. My- 
szuga, ma w tych dniach przybyć do Krakowa, aby 
przyjąć udział w benefrsowem przedstawieniu Elly 
Russel.

— P . M o d r z e j e w s k a ,  która opuściwszy Lon­
dyn i Paryż, znajdnje się obeonie w Brukseli, ooze- 
kiwaną jest z końoem bieżąoego miesiąoa w Krako­
wie. Na opóźnienie przyjazdu znakomitej artystki 
wpłynęła oięzka choroba jej kuzynki.

— Przewodnik b illi ogra weny wykazuje w ze­
szycie lipoowym 14 3 nowyoh publikaoyj, a miano- 
wioie 105 w języku polskim, 22 w niemieckim, 
sześć w łaoińskim, oztery ruskie, dwie rossyjskie i 
cztery franouskie. Kronika w tym zeszyoie bardzo 
zajmująca pod względem bibliograficznym, księgar­
skim i biblioteoznym.

_  Plan Wiednia i okolioy w 1683 r., z ozna 
ozeniem stanowisk wojsk chrześoiańskich w nocy z 
11 na 12 września i szyku obu armii, po godzinie 
2 dwunastego września podczas walnej bitwy, dołą 
czyła w ostatnim swym zeszycie Biblioteka W ar­
szawska do artykułu p. Leona Chrzanowskiego pt.

O dsiecz W iednia".
Plan, o którym mowa, bardzo starannie wykonany 

został sposobem fotolitograficznym w Wiedniu.
— Bjabeł (Der Teufel) — pod takim tytułem 

zaozęło wyohodzió w Monachium nowe ilustrowane 
i tylko humorystyczne pismo niemieckie, którego 
pierwszy numer może być wzorem dla naszych hu­
morystycznych wydawniotw.

Nowe książki (F ilozofie:
— L e w e s  J .  H .: H istorya filozofii od Talesa 

do Comte’a. Wolny przekład z 5 wyd. angielskiego.

J-

Widoki zb io rów  te g o ro c zn y c h . Dawniejsze do 
niesienia z A m e r y k i  o stanie pszenicy nie zapo­
wiadały dobrych zbiorów, a równocześnie wykazy­
wały, że przestrzeń, wzięta pod uprawę jest mniej­
szą. Puźn ejsze doniesienia rokowały znowu lepsze 
widoki, teraz zaś wyohodzący w Chicago dzien­
nik speoyalny „Farmers Rewiewu twierdzi stano­
wczo, że rdza i robactwo wyrządziły wielkie szkody 
w pszenicy ozimej do tego stopnia, że obliczenia 
dawne, nawet najniższe, okazują się te a z  przesa- 
dnemi i że ju t  teraz troszczą się gospodarz*- o te, 
skąd wziąć zdrowe ziarno na przyszły zasiew: przy- 
najmniej Btany Tennessee, Kentuky, Kanzas, Missou­
ri i południowe Illinois nie będą mieć czystego 
ziarna na zasiew. Pszenica jara przeciwnie jest w 
ogólnośoi dobra; knkurndza spóźniła się w wzroście 
jednak jest piękną; owies, zasiany na niezwykle 
wielkich przestrzeniach, jeżeli się uda, może dać 
bardzo obfite zbiory.

Próby omłotu pszenicy na W ę g r z e o h  przewyż­
szały dotych-zmowy szacunek tan co do wydatuo- 
śoi, jak i <-o do jakoś i p i,nu . Podobnież żyto jest 
zadawalniujące oo do jakości, chociaż co do wyda- 
tności zawiniło p0 części oczekiwania. Jęczmień i 
owies nie obiecają obfitego zbioru; kukurnaza zaś 
ma być wyborna.

W R o s y i posu by w , łynęły na pogorszenie plo­
nów; w niektórych guberniach obawiają się nienro- 
dzaju.

F r a n c y a  i N i e m c y  będą mieć tego rokn le ­
psze zbiory niż roku przeszł go.

Handel Rosyi z z a g ra n ic ą  r. 1884 przez g ra­
nice europejskie wynosił według urzędowych ogło­
szeń ogółem 1 0 4 5 ,5 3 2 .0 0 0  rnbli, w tem handel 
monetą i metalami ezlachetuemi 8 ,778 .000  rubli.

Wartość towarów wywiezionych wynosiła rubli 
550 ,505 .000  (mniej o przeszło 57 mil. niż w r. 
1 8 8 3 ); wartość przywozu wynosiła 4 86 .249 .000  
rnbli. Z ceł wpłynęło do skarbu 99,545 114 rubli, 
tj. o 2 ,386 .000  mniej, niż r. 1883, a o 2 ,9 7 3 .0 0 0  
mniej, niż preliminowano.

Co do Btosunku procentowego wartości towarów 
wywożonyoh Wypada na różne artykuły spożywcze 
60 5 p ro t. , na towar odrowy i półwyroby 35 8 
p re t , za zwierzęta żywe 2*5 prot., za wyroby skoń 
cuub 1*2 pret. Co do szczegółów wyszło za graui- 
cę : zboża za blisko 310 mil. rubli (r. 1883 za 
349 mil.), lnu za blisko 59 m il . , drzewa i produ­
któw leśnych za przeszło 35 m l , ziarna olejnego 
za przeszło 27 mil. (r. 1883 z.% ,, z.-ozło 34 mil.) 
konopi za blisko 20 mil. (r. 1883 za przeszło 23 
mil.), spirytnsu za blisko 6 mil. (r. 1883 za prze­
szło 10 m il.), wełny za 11 mil. (r. 1883 za bli­
sko 18 m il.) , nierogacizny /a  przeszło 5 mil. (r. 
1883 za blisko 8 m il .) , eierci za przeszło 5 mil., 
skór surowych za przeszło 3*5 m il., koni za 3 4 
raił. Z tego poszło do Niemiec za blisko 172 mil., 
do Anglii za przeszło 152 mii Z kolei idą N id e r ­
landy, Franoya, dalej Austro Węgry za 30 ,883  rs , 
wreszoie Belgia, Skandynawia, Turcya itd.

W przywozie do R osyi, jak i w konsumowaniu 
towaru wywożonego s Rosyi, na pierwszem miejscu 
stoją zuowu Niemcy z sumą przeszło 167 mil., Au 
glia z sumą przeszło 123 mil., na trzeciem mi>j<i.u 
Austrya z samą 20 ,511 .000 , dalej Francya, 13. i 
gia itd.

Z lego pokazuje się , że wartość handlu mię Izy 
Niemcami a Rosyą wynosiła z górą 339 mil — mię­
dzy Austro-W ęgrami, a Rosyą zaś mało co więcej 
nad 51 mi l , ożyli przeszło sześć razy mniej od Nie­
miec.

T arg i b y d ła  rzeźnego  w  B regencyi nad jezio­
rem Bodtńskiem. Od czasu otwarcia Kolei Arlber- 
skiej stosnnki handlowe w bezpośredn.m stosunku 
między Austro Węgrami a Szwajcaryą, — a za ji j 
pośrednictwem z Francya i południowemi Niemcami 
uległy znacznym zmianom i zwolna przybierają roz­
miary coraz większe. Odnosi się to nie tylko do 
handlu zbożem, co szczególnie Korzystnie wypada dla 
Węgier, ale i do handlu bydłem rzi-źnein i owcami, 
których wiele konsumuje Francya. a szczególuie I ’a- 
ryż. Co do tego ostatniego artykułu h.indlu wyka 
zywaliśmy raz przeszłego roku na podstawie dokła­
dnych liczb statystycznych, iż sam Paryż spożywa 
baraniny w jednym tygodniu więcej, niż Wiedeń w 
ciągu całego roku.

Dzisiaj wspomnimy o handlu wołami do Szwaj- 
caryi na podBtawie doniesień z Bregencyi do Pest.

LI. Dotychczasowe skromne targi tygodniowe na 
bydło w Bregencyi nabierają zwolna lecz statecznie 
ooraz więcej znaczenia, skutkiem rosnącej dostawy 
bydła opasowego z sąsiednich austryackich krajów 
alpejskich a nawet z Czech. Stósowne założenie ta r­
gowicy i korzystne położenie w centralnym punkcie 
kotliny Bodeńskiej, przyczyniają się wiele do szyb­
kiego wzrostu tych targów, zwłaszcza że bydło tu ­
taj niesprzedane idzie do pobliskiego na granicy 
szwajcarskiej leiąoego miasteczka St. Margarethen, 
dtkąd znowu przybywają lioznie kupcy szwajcarscy. 
W ostatnich czasach przysłano na próbę bydło opa­
sowe nawet z Węgier.

Chociaż z Galicyi jest zbyt daleko — na dzisiej­
sze stosunki handlowe — wysyłać bydło na targi 
do Bregencyi lub Szwajoaryi, mimo to ożywienie 
się tamtejszego handlu nie będzie bez wpływu na 
galicyjski towar, bo w razie korzystnego zbytu na 
ten towar, pochodząoy z krajów alpejskich i pobli 
skich węgierskich, zmniejszy się dla bydła galicyj­
skiego konkurenoya na targowicy w itdińskiej.

O w czarnia z a re d o w a  w  Anglii, w owczarni
zarodowej w Merton, hodująoej owce rasy „S o n  t li­
do  w n “, należąoej do lorda W alsingham a, odbyła 
się dn. 10 b. m. doroczna sprzedał, na którą przy 
było wieln knpców z Niemiec, F ram -yi, a nawet 
Ameryki. Najwyższą cenę zapłacił hodowca Warren 
z Nowego Yorku za jednorocznego tryka, bo 155 
gwinei. Za inne płacono 105, 6 6 — 65 itp. W ogóle 
sprzedano za 3257 lunt. szterlingów.

wyrazami n ap ię tn o w ać; lecz rząd  uczyni w szyst­
ko, aby hande l x H iszpanią postaw ić w w arun­
kach obopólnie życzliwszych.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Z  biura korespondencyjnego.)

P ola , 17 lipca. Tegoroczne ćw iczenia fiuty u- 
kończyły się wczoraj. D ziś odbyw a się  regata i 
zabawa m arynarska.

W  rozkazie d z ien n y m , w ydanym  dziś przez 
kom endę m ary n a rk i, w ypow iedziano wszystkim  
kom endantom , sztabom  okrętow ym  i załogom  za 
znakom itą służbę w im ieniu  kom endy naczelnej— 
podziękowanie i nznanie. Ju tro  kom endan t m ary­
n ark i ze sztabem  opuszcza p o rt cen tralny .

P a ry ż , 17 lipca. S enat p rzy ją ł trak ta t z Chi­
nam i, zaw arty w T ientsinie.

Londyn, 17 lipca. D aily Telegr. dow iaduje się. 
źe Kosyanie w łaściw ie nie posunęli się ku w ą­
wozowi Zulfikarskiem u, że aam wąwóz nie jest 
przez nich zajęty i że wiadomości o liczebnej sile 
w ojska rosyjskiego w Zulfikarze (n a  północ od 
w ąwozu) są przesadzone.

W edług tego dziennika rząd angielski udał 
się do rządu rosyjskiego z prośbą o w yjaśnienia 
i ośw iadczył, iż wszelkie pow iększenie sił zbroj­
nych  w tej stronie nie może być pod żadnym  
w arunkiem  uważane za objaw przyjaź ii.

Londyn, 17 lipca. W czorajsza Saint James-Oaz. 
uważa położenie obecne w Azyi środkow ej za 
iak groźne, jak  nigdy dotąd i tw ierdzi, że Ro- 
syanie zam ierzają uderzyć niespodzianie na H e- 
rat. Lojalność em ira nie wiele w a r ta ; spuszczać 
się na nią nie można.

Globe wczorajszy mówi, i e  Rosyi nie m ożna 
pod żadnym  w arunkiem  dopuścić do posiadania 
wąwozu Zulflltarekiego, choćby to  naw et m iało 
stać się powodem  wojoy.

Londyn 17 lipca. W czorajsza PaU.-Mall.-Gas. 
uiówi, że obecnie rozchodzi się w yłącznie o to, 
czy A fganow ie m ogą się upom inać o kaw ał zie­
mi, leżący na północ od wąwozn Zuliikarekiego 
jako o in tegralną część tegoż wąwozu, k tóry  to 
kawałek był uznany za należący do Rosyi a któ­
rego odstąpienia na rzecz A tgan itanu  G icrs w prost 
odm ów ił tuż przed ustąpieniem  G ladstone’a z ga­
binetu Rosya up iera  się przy um owie o granicę 
wedle której cały właściwy wąwóz m iał się do­
stać A fganom , lecz droga, w ychodząca z wąwo­
zu na północ, Rosyanom . G ra n n lle  popełn ił nie­
dorzeczność, kiedy żądał ow ego kaw ałka ziemi, 
a S alisbury  popełniłby zbrodnię, gdyby o to chciał 
w ojnę rozpocząć.

Londyn, 17 lipca. W iększa część dzisiejszych 
dzienników  porannych  ocenia obecne położenie 
z większym spokojem  — i sądzi, że niem a po­
ważnej przyczyny do obaw iania się, iż wojna 
w ybuchnie.

Times spodziewa się, że gorące ze strony 
A nglii ocenienie trudności, jakie Rosya stawia 
znowu załatw ieniu spraw y spornej, wywrze na 
Rosyę ten  w pływ , ie  i ona zacznie na spraw ę 
zapatryw ać s ;ę trzeźwo. A nglia je s t obowiązaną 
starać się wszelkiemi sposobami o zabezpieczenie 
lle ra tu  dla em ira, i nalegać na w ypełnienie 
przyrzeczenia, jakie w tej m ierze Rosya Anglii 
złożyła, kiedy gab inet G lad s to n ea  jaw nie zaczął 
się przygotowywać do wojny.

Londyn, 17 lipca. W Izb ie  gm in oświadczył 
H icks-B ca-h, iż do wczorajszych oznajm ień o sp ra ­
wie atgańskiej n :e rna nic nowego dodać.

Londyn, 17 lipca. Izba gm in  przyjęła wniosek 
budżetow y w drugiem  czytaniu . H icks-B each o 
św iadczył przy tej sposobności, iż d latego należy 
podnieść stopień  alkoholu (w ciężkich w inach h i­
szpańsk ich) do 30  s to p n i ,  bo układy handlow e 
z H iszpanią zupe łn ie  się rozbiły. P ostępow ania 
H iszpanii w tej m ierze n ie  m ożna dość silnem i

K u rsa  telegraficzne •

e i s i s *
Wiedeń d. 17 lipoa 1885. puiniia poljdniow*

Reutn papierowa austryacka . . 8 2 1 5
,  5% papierowa nieopoda, . — — 9 9 6 0
,  srebrna ................................... _■__ 83 05
,  złota ................................... _«__ 108-60

4% Renta złota węgierska . . . 97-85 9805
Akcye Banku Austro-węgierskiego _■ — 869—
Akcye kredytowe austryackie . . 283-10 282-50

„ węgierskie . . 287— 287-25
L ondyn.................................................... 124 90
N apoleondor........................................ 9 89
Lom bardy.............................................. 133-75 13414
Akoye Karola Ludwika . 243-50 243 75
Akcye Lwowsko-Czerniowieok:e • 227-50
A n g lo -b a n k ............................. 96 90
Union . . , 78-25 783 0
B a n k r e r e in ......................................... 101-50
S t a a t s b a b n ................................... 296 25 296-75
Elbetbalb................................................. 165*50
Tramway . . 196— 195 25
L an d erb a n k ................................... 94-60 9 4 2 5
Alpiue .................................................... 3 8 - - 38—
M a rk a .................................................... 61 3 0
Rabo? , . . . 122*76 _•—
Dukat .................................................... ----- 5-88

Berlin d. 17 lipca 1885.

Bankuoty austryackie ........................
W iedeń.................................................... —*—
W arszaw a.............................................. —■—
R u b e l .................................................... —*—
5% Listy zastawne Król. Polak. .. —'—
4% Listy likwidacyjne . . —*— . --—
A kcye‘Karola Ludwika . . . —•—
Akcye kredytowe . . . 4 6 1 -

O d p o w ie d z ia ln y  R e d a k t o r ; 

la d e u s z  R om anow ie*. 
Wydawca: Dr. L esła w  B orońshL

Rubryka ,,Nadesłano" nls pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzlainnicl za nią 
nia przyjmuje.

N a d e s ł a n e .

Przewodnik po Krakowie. 
P o r ę b s k i  i  Z l r a l e r

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
H a g a z y n  t  o w  a r  A w  t l a w i k i e h .  

A p a ra ta  kośc ie lne  i t. d.
S jis  tow arów  na żądanie rozsyłają opłacony.

666 61—300

Pociągi na kolejach żelaznych. 

Odchodzą z Krakowa:
Do L w o w a : hirger.: osobowy: posp.: mięsz.:
Jsr.'i£o«0odj.: 9 . ,  rano 10 .ł# rano 9 . , ,  w. 10.4f W. 
Autów przyj.: &.,„ p. p. 9 ., w. 5 . , ,  rn . l l ł t rn.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
Kraków  odj.: 6., t rano 1 T.fnów  prsyjazd: 9.T rano 

fRzeszów „ 12.,, pop.
Do W ieliczki: Kraków odjazd: 1 1 ., przed połnd.

Wieliczka przyj.: LI 4# przed pcZui

Przychodzą do Krakowa:
Ze L w ow a: osób.: kuryer.: tniesz.: posp.:
Lwów  odjazd: 3 . , ,  rn. 12 .u  pop. 4 . , ,  w. 1 0 . , ,  wn. 
Kraków^njy: 2 ., ,p p .  8 .,, w. 5 . „ r n .  6.,, ran

Z R zeszow a lokalny:
Rzeszów odjazd: l . l4 pop. Kraików przyjazd: 7 . , ,  w.

Z W ieliczki: Wieliczka  odjazd: 6.,, wieczór.
Kraków przyjazd: 6 .,, „

Z Wiednia: osobowy: pospicswmy: mieszany:
Wiedeń odjazd: 8. i m  11 rano

8 ., w.
pop. 

7.m  rano 
ktiryorski: 
11 w nocy 
8 . , ,  rano

o goaz. popot. mięszauy, o g. 8.*, 
w ic z. pospieszny i o g. 9.4t w. osobowy; 

Z W arszaw y : o godz. 8.t ł  rano kuryerski, o 94 ł .
tano os ,bowy i o 6.tT pop. mięsaony, 

Do W iednia: osobowy: pospieszny: mięszauy:
Kralców odjnzd: 5.40 rano 6.&& rano 9 . ,0 r. 5. w.

Kraków  przyjazd: 9.4,  w.
osobowy: mięszany: 

Wiedeń odjazd: 8 „  w. 10 w.
Kraków  przyjazd: 9 .4,  rano 5.tT pop. 
Z P ru s :  0 godz. 3

ł  so l’°P- 4 i* r- 12 -aPP-Wiedeń przyjazd: 7 .1# w.
osobowy: kuryersk i :

Kraków  odjazd: 3. pop. 8 „  w.
TFtedeń przyjazd: 5 „  rano 5 . , ,  rano.
Wrocław  przyjazd: o godz. 6 .10 w. 1 
Berlin „ „ 8.,, w. J
Do PrU8: o g. 5.4# r. osob., o g. 6 . , ,  r. pospieszny. 

.  .  9 . „  .  mięsz., „ 7 . , ,  „ mięszany.

pospieszny.

M >•

K r a k ó w ,  d n i a  1 7 /7 .
bez bieżącego knponu. 

hubie papierowe rossyjskie . za 100 ru li
^arki niemieckie.........................   *
Kupony s re b rn e ..............................................
" ukat nowy w ażny .........................................
„0-to frankówka złota .
0 % Pożyczka kraj. galio. . . .  za złr. 100 
p /«% Pożyczka kraj. galie. . . „ „ 100 

Obligaoye indemn. gal za złr. 100 k. m. 
jL/i % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100

Obligi kom unalne.....................I Bmis.
Listy zast. Tow. kred. ziem....................

k “ ........................................ II. Ser.o%
6%
5%

6%

Banku hip.

2 is*- Król. Pol. 
likwid. „

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rnbli 100 
. . 100

L z ó a ,  d n i a  1 6 /7 .
,  bez Dieząoego kuponn.

Banku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200
4 J  Bisty zaBt. Tow. kred. ziem. za zł. 100
41/ T - i * " l-’ , * • ’
5 ^  t C  ? zaBt- Banku krajów. „ „ 100

zaBt- Bankn hipot. gal. „ „ 100
4 l ^  IjSacye indemn. galic. za z. 100 m. k.
5 % r,kr igacj e P0życzki krajowej za z. 100 

*  Ubljp. komun. Banku krąj. za złr. 100

żądają

122 50 
60 75

5 85 
9 85 

101 70
90 50 

101 -

91 *25 
96 75 
90 75 
88 -  

99 50
101 40 
98 50
96 50
97 -  
88 50

275 
99 60 
91 25 
91 50
96 65 

101 -

91 65
97 -

123
61

5
9

102
91 

102
92 
97 
91 
89

100
102
99
97

89 50

280 — 
1U0 25
91 50
92 25 
97 25

102 
92 25 
97 75

Warszawa, dnia 16/7 .
bez bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
 4% Liaty likwidacyjne . . . „ „ 100
95 5% Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100

.  ,  ,  I) ,  ,  .  100
I *  ■ .  • BI- • ■ » 100
5 *  .  „ „ IV. „ „ „ 100

Wiedeń, dnia 16/7.
OBLIGI d ł u g u  p a ń s t w a  

bez bieżącego kuponn.
Renta austr. papierowa ab 16 */„ za złr. 100 

» » srebrna „ ,  ■ 100
> > z ł o t a ................................ 100
» « pap. nowa . ,  „ 100

Losy z r. 1854 na *50 złr. ab20%  za 100 
,  • 1860 „ 500 ,  ,  .  100

w » * ł ®60 .  100 ,  ,
* i *?4 ,lel! % całe ,

• » 1864 fcez % pół „

OBLTGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ. 
4 *  Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
r Z  papierowa. . .
5 Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 Ot. ,  ,

4 % Losy Ciśańskia (Theiss-Reg.j ’ ’

5%
>
5%
4%
5% 100

100
100
100

100
100
100

płacą

83 05 
83 65 

109 25 
100 10 
128 -
140 80
141 50 
108 — 
106 50

99 55 
93 20 

109 25 
119 80
119 25
120 -

żądają

98 25 
89 75 
95 50 
93 50 
92 50 
91 75

83 20 
83 85 

109 40 
100 25 
128 75
141 30
142 — 
108 50 
167 —

99 70 
93 35 

109 75 
120 20
119 75
120 25

OBLIGAOYE INDEMNJZACYJNE.
5% Obi. ind. ab 10%esc. Galicji za 100 m. k. 
5% „ „ . 10% , Buków. , 100 ,  „
5% ,  .  ,  7% „ Siedm. ,  100 ,  ,
5% ,  ,  ,  7% .  Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5% Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5 % Po/j czka „ z 1878 ,  * 1

SerbBka poż. pr. po 100 fran.„ ,  i
Losy Tureckie pr., 400 ,  * » 1

4‘/«
6%
5%
5%
6%
7%
6%

3%
4%
5%
5%
f / .
4%

l is t y  z a s t a w n e .
% Bank krajowy galicyjski i 
Banku hipotecznego galio.

> hip. gal. z 10 % pr.
* ,  ,  40-let.

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
.............................
» » > > » 36-1

% JBoden-Credit allgem. ost. 
Bo.'en-Cred. allg. ost. z pr. 
Galie. Tow. kredj*t. ziemśk. 
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Banku austro-węgierskiego 

i- * w .

% Banku lup. węg. z premią

złr. 100 
„ 100 
„ 100 
,  100 
,  100 
„ 100 
, 100 
„ 10°
.  1 J 
,  100 
’  100 
,  100
* luo
*  100 
! ioo

p łacą

101 50 
101 50
101 75
102 25

116 -  
104 50

33 80 
20 60

91 75 
101 40
98 60
96 50
99 75

101 75 
99 75

124 -
97 50 
91 25 
99 50

103 25
102 20 
99 20

101 50

żądają

102 50 
102 50 
102 50 
102 75

50116
105
34
21

92 25 
101 80 

99 10 
97 50

100 10

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 30n zfr za 
5% Ferdynanda północn. na 300 t ,  
4*',%Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ ,
5% Koszycko-Bogum. „ 200 „ ,
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 
i%  Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. „
4% Rudolfa w złoc ie . „ 200 „  „
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,
3% Lomb. (Siidb.) „ 500 fr. za sztnkj

za złr.

100
100
100
100
100
100
100
100

1

płacą

5% Przm.-Łup. I. Em. 200 złr.
5%
0%

Nordosty . . na 300 
Morawe.-Szl. C.-B.

100
100

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w-
Klary ...................................
4% Tow.tegl.Dun. ab 10%
K rak ow sk ie .......................
Ofner (miasta Budy) .JUU   v ,. . .

JU2 go ( z‘'l won(,g 0 Krzyza austr.
100 -  

124 50
98 -  
91 50

100 -  

103 50 
102 60
99 50

Rudolfa . . .
Stanisławowskie. .
4*/,% Tryestyńskie 
4% „

węg.

100 złr. w. a.
40 • m. k.

100 * w. a.
20 » w. a.
40 * w. a
10 n w. a.
5 n w. a.

10 n w. a.
20 n w a.

100 n rn. k.
50 * w. a.

100 80  
106 75 
100 50 
100 50 
82 40 
91 20 

119 60 
99 -  

152 50 
1( 0 20 
99 — 
74 50

tądłją

178 -  
43 50 

113
17 75 
42 50 
14 80
9  -

18 -  
24 —

132 50 
68 _

101 10 
107 — 
100 75 
100 75 
82 70 
91 50

99 50

100 60 
99 25 
75 -

178 50 
U  —

Tlatet.
dywid,

6—  
7* -  

16—  
2 1 *—  

14-50 
42.30

22 — 
16—

a k c y e  b a n k o w e .
A nglobank............................... na 200
Bankverein Wiener . . . , 
Kredyt, dla handlu i przem , 
Kreditbank węg. allgem. . , 
Laenderbank (50 % wpł.) . , 
Austro-węgierskie . . >
U nionbank..................................
Galie. Bank hipoteczny • •
Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE.
 ....................
Ferdynanda Póhiocn.
Franciszka Józefa . .
Karola Lndwika . . . .
Lwowsko-Czermow.-Jassy .
Elżbiety • • * .;  . :  • • 
Koszycko-Bogu m ińskie . .
Rudolfa . ..............................
Siedmiogrodzkie . . . .  
gtaatseisenbahn państwowa 
^ombardy (Sndbahn) . . 
legluga na Dunaju . . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20 -to F ran ków k i.............................

9.79 
152so 
10*50 
13-50 
1 3 -  
11-50 
7-94 
9-50 
9-94 

32 f r ,  
7 fr. 

21 —

100
160
200
•00
600
100
200
200

na 200 zł.
1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 ,  
200 , 
200 , 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
500 ,

sztukę

18 25 
43 50 
15 -
9 30 

18 50 
24 75 

133 50
68 50 20-to Markówki

pół-lmperyały rns. pełne ważne 
Funty szterlingi 
Banknoty włoskie . . . .
Ruble papierow e .....................................za 100 sztuk

pluą Moią

98 7f 99 26
101 75 102 —
286 20 286 50
290 60 z91 —
M  - 96 25

871 - 8V3 -
79 - 79 26

286 — 288 -

186 50 187 -
2 3 7 3 - 2378—
210 76 211 25
243 50 J44 -
229 50 229 75
238 — 238 50
151 25 151 75
187 — 187 25
185 - 185 50
298 25'298 5 « k ,
136 — 136 50
459 - 461 —

5 89 6 91
9 87 9 88

12 21 12 23
10 t7 10 19
12 41 12 4f,
49 15 49 21

124 28 m  75



Nr. 161. N O W A  E E P O  R I T A . Laków 18 Lipca 1886.

w Krakowie.
906 1 8

Handel 1- Fedorowicza
poszukuje

Praktykauta
z odpow ieduem  w ykszta łcen iem

m ajątek w iększy
w cenie do 200 .000  złr. z dobremi ługami, rolą, 
lasem i budynkam i: w zamian na majątek przy 
Krakowie w cenie 100.000 złr., z dopłatą re- 
azty jest potrzebny

D r u g i  w cenif do 70.000 złr. w zamian na 
ładną kamienicę w Krakowie, w tanie 36.000 
złr. z dopłatą reszty.

T r z e c i  w cenie do 40.000 złr. na kamie­
nicę, przy której potrzebny kapitał do supna 
30 000 złr. a resztująca kwota by przy majątku 
została.

Za gotówkę potrzebny majątek blisko kolei 
z dobrą ziemia, łąkami i laskiem w cenie oa 
50 000 do 80.000 złr Oferty L. Krasuski Kraków 
Floryańska 21. 907 i  3

Jtfauczyciel
życzy Bobie objąć lekcye w dom u oby- 
watfcidkim na wsi. Lekcyi udzie la  ję zy ­
k iem  w ykładow ym  polskim , niem ieckim  
i francusk im . W iadom ość Lw ów  R ynek 

L. 89 R .  S .  908 1 3

D a w id  B u ch n e r
w  K r a k o w i e ,  Stradom Nr. 23,
poleca swój bogato  zaopatrzony  skład  
tow arów  b ła w a ta y e h , m ateryj jedw a­
bnych cz a rn y m  i kolorow ych, aksam i 
tów  lyońsk ich . kaszm irów  czarnych  za­
g ran icznych  dyw anów  angielsk ich , p łó ­
cien  ram u u rsk ićh  — i sprzedaje takow e 
po cenach  fabrycznych  częściowo i hur­

townie.
Polecając się łaskaw ym  w zględom  Sz. 

P ub licznośc i, zostaje z szacunkiem  
909 i 25 D a w i d  B u c h n e r .

Trzech uczniów
potrzeba

d o  C u k ie r n i  W a r s z a w s k  lej
(ulica Szewska) pierwszeństwo m a­

ją zamiejscowi.
896 3 4

113 47 3 0 0 0
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 m etrów ) p rzesy ła  w ed ług  
w yboru. S ztuka po z łr. 3  ct, 8 0

L. Storch w Bernie.
.Rodzaj towMU ściśle należy określić. 
Próbki za u d esłan iem  10 ct. marki.

R z e p a
pastew n a śeiern ian- 
!ia ( Słoppclruben- 

saamen), nas ien ie  św ieże i pew ne — 
1  l i t r  1  a s ir .  w. a. — poleca 
J .  B T  L S I E W I C  Z ,  

S k ł a d  Nasion w Bochn i.
782 9 16

D O B R A
w obszarze 530 m orgów  g ru n tu  (z tego 
około 200  m orgów  Jasu), o 3 k ilom etry  
od stacyi drogi żelaznej w p ięknem  po­
łożeniu  i z p ięknem i budynkam i rnie- 
s-k&lnruii i gospodarczem i do sprzeda­
nia. W iadom ość u Ora Lesław a Boroń 
skiogo, adw okata w K rakow ie, G rodzka 

N r. 1, p ię tro  II .
Tam że do sp rzedan ia  d o m  d w u p i ę ­
t r o w y  i p la c  p o d  b u d o w ę  na
K azim ierzu. — P ośredn ikom  n ie  w ypłaca 

się  prowizy. 760 9 10

Emilia Maurice Pion,
Osobom , życzącym  60bie brać lekcye 
tań ca  na czas wakacyj n a  wsi, ofiaruję 

swoje usługi. S53 3 3
U lica Szczepańska N r. 9.

o o o o o o o o o o o o o o o
Wprost a

Ameryki południowej $
sprow adzoną Q

pry borną kawę g

J
poleca

. S i r i u s z
(A r tu r  K ościcki)

Silili Kair te Lwowie,
Chorą/sctyena, N r. 22, na dole.

Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1 . 4 0 ,  1 . 5 0  i 1 . 6 0 ,

n_ prowincyę v
4»/4 k ilo  złr. 7 . 2 0 ,  7 . 7 0  i 8 . 2 0  Q 

franco. 135 47 ? n
Co miesiąa świeży transport. A

^ o o o o o o o o o o o o

D rzw i i o k ienn ice  okute, drzwi i okno 
szklarnie w raz z k r a t ą  sklepow ą, 

w szystko w dobrym  stanie, oraz fu tryny  
kam ienne , zą po m ie rn e j Cenie do na­
bycia  w h an d lu  Edwarda Fuchsa.

895 2 2

j NOW O OTW ORZONA

Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska
KAZIMIERZA MULARSKIEGO

w K ra k o w ie  przy ulicy Straszewskiego poil Ł .  26.
(naprzeciw  nowego U n iw ersy te tu  przy p lan tacyach) 

ma zawsze do zbycia

gotowe Pomniki z marmuru i piaskowca.
Poleca się rów n ież  P . T. P ubliczności 

z w ykonaniem  w szelkich robót, w zakres te n  w chodzących, ręcząc za doborow y 
m ateryał, su m ien n e  w ykonanie i nad e r p rzystępne ceny

P odejm uję się budowy i restauracyi grobowców i pomników tak  w m iej­
scu, jak  i n a  p ro w in c ji . 898 1 5

F A B R Y K A  P A R O W Y

C Y K O R II I  SU KG G A T uW  K A W Y
Antoniego Bozmnaita

w riakowicach pod Krakowem
wyrabia z m .leryalu surowego kraj'owego własnej plantacyi, o wielr lepszego od wszdkich n- 
nych, sprowadzanych z zagranicy, rożne gatunid c y k o r y : i poleca takowe f  T. Publiczno.ci, 
a mianowicie: C y k o r y ę  p r a g s k ą  g u rzK ą , nieustępująeą w niczem najlepszym wyrobom 
czeskim tego rodzaju. K a w ę  ś r u to w ą  f r a n c u s k ą ,  czyli Cykoryę preparowaną na 
sób nżywany we Francyi, gdzie innej fabrykować nie woiuo, ze względu na często sprawdzone 
nadużycia i fałszowania. Jest to najczystszy ̂ produkt, dający odwar ciemno-czerwony, klarowny 
i aromatyczny, jedyny ao robienia czarnej nawy. C y lo r y ę  k r a k o w s k ą  g o r z k ą , wy­
borowych pr7.yniiotóv?, lepszą i pożywniejszą od wszelkich pod różnemi tytułami tigurujących 
fabrykatów zagranicznych. W właści.vym stosunku jako domieszka do prawdziwej kawy użyta, 
daje kawie biał« kolor, smak i aroma* niepozostawiający nie do życzenia. K a w ę  w ie js k ą ,  
bardzo dobrą, wymagającą znacznie mniej cukru, która nawet sama, bez domieszki kawy" praw­
dziwej, da.,e zdrowy, smaczny i posilny napój. M n g d e itu r g e r  C ie lio r ie n v wyrabianą na 
sposób magdeburski znakomitych własności.

Wszystkie te g a lu n li są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach, lub wprost 
w kantorze i składzie fabrycznym po cenach umiarkowanych.

A n t o n i  R o ^ m a n i t ,
734 12 24 Kraków, ul. Ploryanska w własnym domu.

S k ł a d  g ł ó w  u . r
wszelkich materyałów budowlanych 

Romana Silberbacha
vi K ra k o w ie

poleca po cenach najtańszych: 
Portland-Ceme.it, wapno hydrauliczne kufsteinskie, gips 
murarski, rzezbarski i do uprawy roli, blacną cynkuWą, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo­

wnictwa wchodzące artykuły. esi 22 30

D n a  i  G o ś c i e c .
Wyleczenie z a p o m n ą  L I K I E R U  i P I G U Ł E K  Ora Laville.
L I K I F . l t  leczy te choroby w okresie ostrym. P I G U Ł K I  w przewlekłym.

Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu frauc. i poapij.
Składy w aptekach i drogueryach. W K r a k o w i e  na składzie C_ . 
w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcaeh w aptece Bełdowicza. <

w Brodach w aptece Franzosa.
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-CIaude, P aiis

Na żyezenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 191 29 ?

Sześć medaH zasługi i dyplom uznania!
za niezrównane wyroby 

kosmetyczne i toaletowe.
A A T T !  T TT |V T T T  TA  żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 

i f j X  WZg]ędem skutku i dobroci z ANTILENTILIA. Środek
ten otrzymany z odświeżających suostancyj usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątro- 
b:aue, blizny i t d., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr.

p y r  y  p  P ( )  Y  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca 
-L-f-łJ-J- -i- piekny kolor. PILIPTUN nie farbuje, leez tylko odmładza włosy,

które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i po­
łysk. — Cena flakonn 1 złr. 50 et.

\ V  A T  T i j N T T N  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, eabulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Ł y s i n y  

pokrywają się pięknym włosem — Cały flakon 8 łr. P ół flakonn 1 zł r, go et.

P T T  /  A U  T M  n i e z a w o d n y  ś r o d e k  na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w .  — 
O l l i Z i i A  L i l l >  Pudełko 40 et.

T I O L I A f  przeciw  poceniu się rąk  i psich. — F lakon  50 ct. 

riT D R  salicylowy przeciw poceniu się i odparzeniu nóg. — Pudełko 50 et.

O r* P T  r l p « i n f p l r p v i n v  silnie odganiający i odwietrz.ijąey powietrze, uży 
n a o l i w i  i v i ^ y j u y  w biurach, korytarzach i do skrapiania su k ien .— 

kon 50 centów.

używany 
Fla-

T < T n r D ir T fn  n  n r i m i  w m n  l v p v n p  radykalnie „czy.izoza pewie*rze, niszczy J V d .U Z K M U  d l l D U l l d Z I I l d C J C / I l t J  milzniata szkdOliwe zdr viu, dając przy­
jemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie

dziecinnych. — Flakon 00 ct.

TR0C1CZK I desinfekcyjne do kadzenia, radykalnie oczyszczają powietrze.—

92 O
!! Powietrze lasu w iglastych w pokoju!!

otrzymuje się przez rozpylanie
K A D Z I D Ł A  S O S N O W E G O !

Prócz miłego l e ś n e g o  zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygieniczne. 
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie 

polecane przez lekarzy do oddychania osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 
Flakon 60 ct„ r o z p y l a c z e  od 24 ct. do złr. 3.

M ydło  z ig ie ł sosnowych,
bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy nyciu wydaje, zapach lasów szpilkowych. —

Kawałek 30 centów.

r  IHNATOWfĆZ
L W Ó W , sklepy w łasn e: ulica K opernika 1. 3, 

ulica H alicka I. 25, róg  W ałow ej, H otel E uropejsk i.
K RA K Ó W , S ukiennice 1. 20.

B r a c i a  B i l e w s c y
dawniej J. Czynciel Syn 

(handel istnieje od roku 1850) 
polecają P. T. Publiczności swói obficie zaopatrzony 

M agazyn towarów galanteryjnych , sk ład  
rękaw iczek, bielizny, 

wyrobów trykotowych, krawat, gorsetów francuskich, per- 
fumeryj, płaszczy gumowych, kaloszy, parasoli, koców i 
pledów angielskich, kufrów drewnianych i ręcznych, torb 
i innych przyborów podróżnych, poduszek i pończoch gu­
mowych, bandaży, kaftanów i spodni łosiowych, przeście­
radeł skórzanych i wszelkich wyrobow rękawiczniezych.

Z am ów ienia zamiejscowe uskuteczn ia się odwri tną  pocztą.
K r a k ó w , R y n e k  4 .  879 3 6
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J e g o  K r ó l .  M o śc i

Szwedzkiego 
Dr. Fr. Lengiela

P rzez  w y so k i rząd

K R Ó L A
uprzywilejowany

B i L § A 3 E  B R K O K O W Y
J u i  aam  sok  ro ś lin n y  p ły n ący  z b rzozy , je ż e li p rzeb ijam y  pień , a ia n y ra  j e s t  od n iep am ię tn y ch  c ia - 
sów  ja k o  n a jlep szy  śro d ek  up iększającym  je ż e li je d n a k  sok  ten  w edle  p rz e p isu  w yna lazcy  p rz y rz ą ­

dzonym  zo stan ie  w d rodze  ch em iczn e j na b a lsam , w ted y  n a b ie ra  p raw ie  cudow nego sk u tk n .

J e ż e li  p o sm aru jem y  w ieczorem  tw a rz  lub  in n e  części c ia ła  tym  so k iem , to ju ż  na  d ru g i dz ień  o d p ad a
praw ie  n ieznaczn ie  łu p ież  ze sk ó ry , k tó ra  p rzez  to  s ta je sic; b ie lu tk ą  i d e lik a tn ą .

B a lsam  te n  w yg ładza  p o zo sta łe  na  tw a rz y  zm arszczk i i b lizn y  z ospy i n ad a je  je j  m łodoc ianą  b a rw ę , 
cerze p rz y w ra c a  b ia ło ść , d e lik a tn o ść  i św ież o ść , usuw a w b ardzo  k ró tk im  czasie  p ieg i, p lam y  w ą­
tró b  iano, czerw oność nosa, p ry sz cz k i i w sze lk ie  inne  n ieczysto ści c ery . — C ena s ło ik a  z opisem  

użycia  1 a łr . 50 cn t. —  W  K R A K O W IE  do n a b y cia  w ap tece  W . R E D Y K  A.

536 11
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Dr. JAN STEC
otworzył kanoelaryę adwo­

kacką
w Tarnowie

w domu p. Świderskiego przy 
ulicy Targowej (na Darku 

1. 9, I piętro). 886 3 5 ©

S h U M I M I — H — H W M — {

P I W O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany

S M  Piw a Krajowego i  Z a p a n m e i to  

J .  B I P F J E B
w Krakowie, ulica Sw Jana, 5.

151 35

Ludwik Weber
616 14 24 w  K r a k o w i e .
Rjnek główny L. 29 pizj p i a t a  ,.pod Bararuni".
P o la ca  swój m agazyn  poście li w łasnego  w y­

robu i sk ład  łóżek  żelaznych . 
W y p ra w y  pościelow e, k o łd ry  jed w ab n o , a t ła ­
sowe, kaszm irow e i z a tła su  w ełn ianego, m a ­
te race  z w łosia  i sp rężynow e, p oduszk i z p ie ­
rza  i w łósia, k o łd ry  flanelow e, p ikow e i t ry ­
ko t, k a p y  na łó żk a  w na jnow szych  d ese­
n iach  i m a te ry i. D e ry  n a  k o n ie  i an g ie lsk ie  

k o łd ry  p luszow e do podróży . 
N ajnow sze w aty  w ełn iane  do w atow an ia  pa- 

  le t  d am sk ich  i m ęsk ich .
Oraz przyjmuje wszelkie w zakres 

wchodzące zamówienia, iak nowe, jak do 
przerabiania, które punktualnie wyzonywa.

fcJLLONT M Ó D  
FRANCISZKI MOLINKIFWICZ

w Krakfcowle
w domu W gj Janigi, I piętro, linia A-B, 

zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa­
ryskie wiosenne i utnie, oraz wykonywa suknie 
damskie podług najświeższych żnrnali, polecając 

sij i nadal wzg'ędom Szanownych Pań.
Ceny najumiarkowańsze.

D r .  K r e t o w i c z
ordynuje jak w latach poprzednich

w Karlsbadzie,
Kaiserstrasse, Stadt

603 6 6
Warschau.

Ogłoszenie licytacyi
Magistrat miasta Starego Sącza 

ogłasza licytaeą na wydzierżawie­
nie propinacyi miejskiej w Starym 
Sączu wódki i piwa, na*lat trzy 
to" jest na czas od 1 Stycznia 188ó 
do końca Grudnia 1888, i termin 
pierwszy na dzień 13 Sierpnia, 
drugi na dzień 21 Sierpnia, a trze­
ci na dzień 10 Września 1885 wy­
znacza.

Cena wywołania rocznego czyn­
szu 9160 złr. w. a. Równocześnie 
i dom w rynku pod L 21 na po- 
wyż oznaczony czas, z kiórego ce­
nę rocznego czynszu 5u0 złr. w. a. 
według ostatniej licytacyi się sta­
wia.

S tary  Sącz dn ia 8 L ipca 1885.
burmistrz

Pawlikowski.

Woda
i

P u d r y
DO ^

Zfbów

$  &
i * v V

o * .

&QjA *
Sprzedał 

we
w s z y s tk ic h .

slcladach 
materyałów  

a p t e c z n y c h , 
w składach  

perfu m  i  u fryzjerów

260 14 44

Bona Polka
w ładajaca językiem  n iem ieckim  i f ra n ­
cuskim , zna jąca  przy tem  m uzykę, po­
szukuje um ieszczenia * jed n y m  z zam o­
żnych  domów tak  w K rakowie ja k  i na 
prow incyi. Zgłaszać się proszę poa a d re ­

sem : M ax Uisner, M ysłowice.
885 3 3

Dr. A- Kwuśmcki
zamieszkał przy uiicy Basztowej, 
Nr. 4, w domu W Pani Janikow­
skiej, między Hotelem Krakowskim 
a Towarzystwem wzajemnych ubez­

pieczeń. 874 5 5

Letnie materye
dające się prać (kolorowe, Kammgarn), 
w rusztach po 6—7 metrów, wysiarczają- 
eycli na kompletne męskie ubrania, prze­
syła za pobraniem pocztowem: 1 resztkę 

za złr. 3.50 855 6 26
L . S to r c h  w  B e r n ie .

Niepodobająoe się przyjmuję napowrót. 
Próbki darmo i opratnie

O L I W Ę  M A N Z Y I O W Ą
dla

lokoniobll, młocarn ręcznych, tartaków, młynów 
parowych I wodnych

i w ogóle do każdego innego użytkn w gospo­
darstwie ;

Sm arow id ło
do osi żela/.nych;

Niart-Ztan miedzi
(siny kamień) 857 3 ?

tak hartownie jakoteż i częściowo poleca po 
n jtańszych cerach 

S kład fabryczny: farb, lakieru w, poko­
stów, chemikalii, kiszek gumowych i 
artykułów browarniczych, oraz hande l 

m ateryałów

HUBNER i HANKE
w e  L w o w ie , R ynek  1. 38.

Odtłuszczone Mai w
z  c . k . u p r z .  f a b r y k i  c z e k o la d y

Jana Kingo & C. w Praflze,
wyrabiane z najlepszych gatunków Kakao, przez 
racynalną fabrykacyę zupełnie czyste I roz­
puszczalne, jest dla swej lekkiej strawności 
najzdrowszą i najpożywniejszą potrawą nietylko 
dla zdrowych i dorosłych iecz szczególnie takie 
dla cierpiących na żołądek ł dia b.óii słabo­
witych, jak niemniej dla dzieci w wiekn bardzo 
wczesnym.

K a k a o  s p r o s z k o w a u e  flrmy J a n a  
K l u g e  d  Cl. w Piadze opakowane jest w pu­
szkach blaszanych po V* i po 7s kilo, a można 
je nabywać wprost w fabryce, albo w .kładach, 
albo we wszystkich miastach monarchii austro- 
węgierskiej we wszystkich większych aptekach 
i znaczniejszych sklepach towarów korzenuycb 

Każda puszka ma markę ochronną fabryki 
Joh. Kluge &  Comy., na co szczególnie baczyć 
należy. 862 2 26

W. Limanowski
Z ega rm is trz  w  K ra k o w ie ,

wSukiennicachNr.10,naprzeciw kościoła P.Maryi 
poleca swój Zakład zegarmi- 
strzuwski, zaopatrzony w dobór 
zegarków lie&zonkowycL z pier­
wszorzędnych fabryk genew­
skich, oraz skład zegarów ścien­
nych, pendnłowych, budzików 
franenskioh i szkatułek samo- 
grającyeh po 4, b, 6, 8 i 10 
kawałków, wyłącznie same pol­
skie arye, z fabryk szwajcar­
skich.

Za każdy nowy zegarek i ze­
gar nabyu u mnie ręczę lat 2.

Przyjmuje wszelkie zamiany, 
i iparacye uskutecznia najdokła­
dniej z jednorocznym zaręcze­
niem. 884 3 15

Eancelarya adwokata
l i r .  W .  N t y c z n ia

została przeniesioną do domu pod 
1. 2 przy ulicy Mikołajskiej, róg 

ulicy Mikołajskiej i Szpitalnej. 
8t>3 6 6

Willa

H A Y D E L
w jed n em  z handlow ych i fabrycznych 
m iasteczek  G alic ji zachodniej, pod każ­
dy m  wzgtijdem rozw inięty  i bardzo do­
b rze idący, je s t z pow odu in teresów  fa­
m ilijn y ch  pod korzystnem i w arunkam i 
do nabycia. Bliższej w iadom ości udzieli 
P. Józef Janowski w S ę d z i s z o w i e .  

897 2 3

w okolicach K r z e s z o w ic  i 
C h r z a n o w a , z dom em  du­

żym , w ygodnie m urow anym , o 6 poko­
jach , z budynkam i gospodarczem i m uro- 
w anem i, ogrodem  w arzyw nym , 12 m 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej chw ili 
do sprzedania pod przystępnemi warun­
kami. W iadom ość w A dm in istracy i „N o ­
wej R eform y 79136

Prawo propinacyi
je s t do wydzierżawienia w Płaszowie, 
stacya Podgórze-Płaszów; oraz do sprze­
dania z powodu nabycia parow ej, m łoc­
karnia kieratow a z m łynk iem , w ytrząsa- 
czem  i k iera tem . O ferty przyjm uje, wzglę­
d n ie  bliższych w iadom ości udziela  Zarząd 

dób r P ł a s z ó w ,  poczta Podgórze. 
892f 2 3

899 2 3

R”odzina z m ało le tn iem i dziećm i, bez da­
chu, b łaga litościw e se rca  w spar­

cie na wyjazd z K rakow a. —  Łaskaw e 
w sparcia przyjm uje P an i Ł o t o c k a ,  
przy ulicy Sław kow skiej, sklep wiejski.

    ♦
WApteka w Żywcu

z wolnej ręki do sprzedania 

Bliższych wyjaśnień udzieli 
I I r .  S t a n .  Ł a z a r s k i

♦  adw okat w Białej przy  B ielsku. J  
X 900 2 3 ♦

» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

D ostać  można w K r a k o w i e  w handlach pp. JULIUSZA GROSSEGO, J. WENTZLA, 
H FRITSCHA ST. FEINTUCHA i w aptece A. SIEDLECKIEGO, — w T a r n o w i i

u W. MULDNERA i SPÓŁKI. 212 7 12

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjews L


